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Niema zmiany? 


Sądząc z głosów pism sanacyjnych, przez 
ustąpienie p. $witalskicgo i powołanie p. Bar- 
tla mic nastąpiła żadna zmiana w metodzie 
rządzenia. Jest to — wedle głównego organų 
sanacyjnego — tylko zmiana w odkomendero- 
waniu pewnych ludzi z jednego na inne sta- 
nowisko, coś w rodzaju zmiany warty, przy- 
czem sam objekt tj. w danym wypadku sy- 
stem zostaje nienaruszony na miejscu. Znaczy- 
loby tedy, że — mówiąc stylem wojskowym 
— zmienił się tylko komendant placu. zaś plac 
sam pozostał niczimieniony. Posterunki, wedłe 
wyrażenia „Cazety Polskiej“ się tylko zmie- 
nily: czuwanie nad państwem po p. Śwital- 
skim objął p. Bartel i tyle. 

Przypuśćmy, że tak w istocie jest i że zmia- 
na premiera, zmiany na czterech stanowiskach 
iministerjalnych, już dokanane i jeszcze spo- 
dzicwane przesunięcia na wyższych stanowi- 
skach w administracji — że to wszystko jest 
tylko pozorem, za którym ukrywa się konty- 
nuacja rządu ponadsanacyjnego: że p. Bartel 
— znowu wedle prasy sanacyjnej — ustąpił 
w kwietniu tylko z powodu choroby nerek i 
nerwów, teraz zaś zdrów i wypoczęty wraca, 
jakby między kwietniem i grudniem działo się 
wszystko wedle jego intencji. Jedno tylko za- 
chodzi tu, powiedzmy, niedopatrzenie ze stro- 
ny prasy sanacyjnej: dlaczego ona sama tak 
zaciekle broniła się przed wywołaniem przez 
Sejm przesilemia, dlaczego rząd p. Świtalskie- 
go usiłował nie dopuścić do uchwalenia przez 
Sejm wotum nieufności, dlaczego — i to jest naj- 
ważniejsze — grupa pułkownikowska utrud- 
niala p. Bartlowi sformowanie gabinetu i to w 
tym stopniu, że misja jego wlokła się blisko 
tydzień i omal nie rozbiła się? 

My nie twierdzimy wcale, że przez zastą- 
pienie p. Świtalskiego panem Bartlem nastąpi- 
ły w metodzie rządzenia — co innego to lu- 
dzie rządzący — zasadnicze zmiany. Wiemy 
przecież, że p. Bartel uważa się i głosi się 
eksponentem polityki marszałka Piłsudskiego, 
kióra to polityka zasadzuła się na zepchnięcie 
Sejmu z należnego mu stanowiska na jakieś 
ciało doradcze, rzadka zwoływane i do uchwa- 
lania np. „luzów budżetowych“ powołane. 
Ta polityka była właśnie tym przez opozycję 
demokratyczną zwałczanym systemem i o to 
chodzi, czy p. Bartel będzie ją kontynuował 
silniej czy słabiej tj. czy będzie szukał poro- 
zumienia z Sejmem czy będzie go dalej — we- 
dle pewnego wyrażenia — negliżował. 

P. Bartel sam i jego bliżsi współpracowni- 
cy twierdzą, że będzie stosowana pierwsza 
metoda, tj. szukanie możliwości współpracy ze 
Sejmem. Już wedle tych słów zapewnienia 
prasy; sanacyjnej, że niema żadnej zmiany, 
wyglądają — znowu wedle wyrażenia wojsko- 
wego — jak zapewnienia o cofnięciu się w po- 
rządku na z góry upatrzony odcinek. Wiado- 
mo przecież, że sanacja potrafi tak i potrafi 
inaczej; jeżeli potrzeba Sejmu — np. da uchwa 
lenia nowego podatku — to się £o zwołuje; 
jeżeli swoje zrobił, rządzi się bez niego. Tak- 
Samo i teraz sanacja wyobraża sobie. że Seim 
uchwali budżet, 


MARSZAŁEK IGNACY DASZYŃSKE 


Moralność 


Już słyszę, jak molłoch półinieligentów zanosi | 


sẹ od śmiechu, gdy kto wspomni o znaczeniu, o 
foli moralności w polityce. Ci sami, co niezmordo- 
wanie powtarzają o chrześcijańskiej idei w pań- 
stwie, ci co królom i dyktatorom przypisują nad- 
ludzkie cnoty, co wpadają w zachwyt kretyna nad 
formą buta dyklatorskiego, mrugają do siebie jak 
handlarze końmi, gdy się żąda moralności w poli- 
tyce, czyli w życiu publicznem, w aktach rząduł... 

„Polilyk” lo szalbierz, to kłamca, to oszusi „pro- 
pagujący wodę a pijący wina”. 

Jest w tej hecy dwojaki nurt. Jeden uczciwy, dru 
gi podrabiany. Gdy się czyła, jak na rozkaz cesarzy 
i królów, oficjalnie klamano, jak pisano za pienią- 
dze rządowe z funduszów ..gadzinowych” (dla kar- 
mienia syczących w prasie gadów) aby tylko o- 
głupić masę narodu i oszukać sąsiadów, wierzy się 
glębako, że polityka to rzecz wysoce niemeralna 

Gdy Bismarck glosił, że „sila idzie przed pra- 
wem”, gdy inni głoszą, że reformę „konslylucji 
przeprowadza się kijem“, głęboki wstręl prawego 
człowieka przed politykę jest zupełnie zrozumiały. 

Gdy uczciwi ludzie patrzą na oszustwa wyborcze 
z głębszą pogardą niż na lalszywego gracza w kar- 
ty, i w imię tego odwetu moralnego nie chcą mieć 
nie wspólnego z polilyką, musimy uznać ich mo- 
tywy- 4 

Ale tylko da pewnego stopnia. Sara wslręl, szna 
pogarda nie wystarcza człowiekowi cywiłizowane- 


w polityce 
mu, powiedziałbym: człowiekowi wyższej rasy. 

Tu Irzeba wałczyć! Wypowiedzieć wojnę gwal- 
towi, oszustwu, ogłupianiu obywateli, pochlebsiwu 
wobec silnych, demagogji spryciarzy przy żłobach 
państwowych, tuczeniu się pasorzylów przy licz- 
nych placówkach finansowych i t. d. 

Walka la to poliłyka także, ale polityka w imię 
moralności, polityka godności, prosloly i uczciwo- 
ści, polityka prawa, polityka obrony cierpiących, 
wanych, oglupianych i zniewolonych- 

I nie jest lak źle, żeby życie publiczne narodów 
cywilizowanych A dziś tylko igraszką w ręku 
gwałcicieli i łolrów. Nie są masy narodów tak cie- 
mne, żeby nie przejrzeć nikczemności polilyków 
oszukańczych 

We wszysikich narodach wyżej slojących, są 
już dziś połężne grupy ludzkie, które nie chcą sły- 
szeć o wojnie, o szowinizmie, o gwałcie wewnąlrz 
państwa, o unicestwieniu prawa przez lokajów, na 
zywających się ministranu sprawiedliwości o tem 
wszystkiem, co politykę czyni szalbierstwem. Te 
grupy. partje całe, zrzeszenia ludzi o wysokiej, naj 
wyższej inleligencji i mnóslwo niezaleźnych 1a- 
lentów artystycznych — walczą, jedni w picr- 
wszych, inni w dalszych szeregach, ale walczą a 
nie jęczą, nie narzekają, nie chowają się w mysie 
dziury, aby potem sob: samymi pogardzać w ja- 
kiojá jaśniejszej chwili świadomości. 

Może być zatem polityka równa oszustwu i po- 
lityka ożywiona najw zą cnotą moralną. 


Koniec dyktatury hiszpańskiej? 


W dzień Nowego Roku przyszła z Madrytu wia- 
domość, że na poniedziałkowem posiedzeniu Rady 
ministrów pod przewodnictwem króla Alfonsa dyk- 
tator Primo de Rivera zglosił dymisję całego rzą- 
du, król zaś zastrzegł sobie trzy dni do namysłu. 

Już od kilku tygodni dochodziły z Hiszpanii wia- 
domości, że dyktatura się kruszy. Niedawno obcho- 
dziła ona „jubileusz“ 
bunt oficerów artylerii, zakończony rozwiązaniem 
tego korpusu i dziesiątkami la, więzienia. To „zwy- 
cięstwo* nie wzmocniło pozycii dykiatora, Obie 
główne partje kraju: konserwatyści i 
dnie go zwalczali, najwięcej jednak do myślenia 


— r 
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Czechowicza, zbagatelizuje poczynania p. Pry- 
stora — to będzie idealna współpraca i dla ta- 
kiej współpracy nastąpila zmiana na posterun- 
kach. 

Sanacja może jednak grubo się przeliczyć. 
Nie można naturalnie w kilka dni po objęciu 
urzędowania przez nowy rząd sądzić go we- 
dle czynów — da słów nie przywiązujemy wā- 
gi, ale nie można sobie wyobrazić, aby wy- 
miana premiera i kilku ministrów było zrobio- 
ne akurat na życzenie sanacji, ot tak sobie, 
może dla dania pp. Świialskiemu, Carowi, 
Składkowskiemu i Moraczewskiemu możności 
zażycia zasłużonego wypoczynku pó kilku- 
miesięcznych — po urlopach letnich — tru- 
dach rządzenia. Jak do każdego zjawiska poli- 
tycznego, tak i do nazwanego „rządem p. Bar- 
tła“ przystępujemy z rzeczową oceną na pdód- 


stawie faktów i pociągnięć. Niech sanacją z gó- | 
ry eskontuje swoje — jak je głosi — zwycię- 


stwo, jeżeli jej to potrzebne dla uspokojenia 
nerwów — my mamy czas i będziemy śledzili, 
czy naprawdę nastąpiła tylka zmiana paru na- 
zwisk bez ruszenia korzenia, z kiórego wy- 


puści w niepamięć sprawę | rastały tak dobrze znane „kwiaty“ sanacyjne. 


wśród smutnego nastroju: — | 


liberali zgo- | 


dawało mu zachowanie się króla. 

Alfons XIII lubi wygodne życie. Nie chce mu się 
zajmować nudnemi sprawami pańsiwowemi i wo- 
lał całą władzę oddać dyktatorowi. Od czasn do 
czasu król wprawdzie buntował się, ale prędko się 
uspakajał į dla wzmocnienia swydi nerwów wy- 
jeżdża| zagranicę. Tymczasem w kraju niezadowo- 
lenie wzrastało coraz silniej. Primo de Rivera pró- 
bował usnakajać opinię przez wprowzdzenie suro- 
gatu parlamentu: zgromadzenia narodowego natu- 
ralnie nie z wyborów, ale z nominacji. Roboinicy w 
tej komedii udzialu nie brali, skończyła się na tem, 
że Zgromadzenie z kilkunastu profesorów į adwoka 
tów zbierało się coraz rzadziej į coraz naiej da- 
wala dyktatorowi podpory. 

Wreszcie przyszedł kres, Król uczuł, że cala opi- 
nja jest przeciw niemu, że — to byt najdotkliwszy 
cios — armia adwraca się od niega. Istnienie dy- 
nastji zostało zagrożone. Znawcy stosunków hisz- 
pańskich twierdzą, że w razie zajść król może li- 
czyć wyłącznie na policję, która naturalnie jest 
zbyt słabą, aby sama mogla stłumić eweniualną 
rewolucję. Król zaczął nalegać na stopniowe znie- 
sienie dyktatury. 

To zaczyna się robić, Pierwszym krokiem jest 
dymisji gabinetu dyktatora, drugim, mają być wy- 
bory do samorządów, a wreszcie nawrót do parla- 
mentaryzmu — rozpisanie wyborów. W ten spo- 
sób dyktatura po siedmioletniem trwaniu ma być 
stopniowo zlikwidowana. Głównym powodem za- 
lamania się dyktatury jest niepomyślne położenie 
gospodarcze, które się objawia w bardzo niecbez- 
niecznem kruszeniu się waluty, Dyktator przyszedł 
| do przekonania, że nie jest w stanie opanować tru- 
dności i ustępuje. 

Kto otrzyma misję przywrócenia normalnych sto 
sunków konstytucyjnych, dziś jeszcze osądzić nie 
można. O władzę walczą dwie pazlje burżuazyjne: 
liberalna i konserwatywna-klerykalna, Czy przy- 
wódca pierwszej hr. Romanones czy drugiej Yun- 
guas otrzynia tę misję, to zależy ad tego, kto po- 
trafi pociągnąć bierną dotychczas aninię na swą 
stronę. W każdym razie ledna z najstarszych dyk- 


| atur w Europie zbankrutowała. 
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POSEŁ DR HERMAN DIAMAND 


Wpływy zagranicy 


Antyparlamentarna polityka poprzedniego rządu, | stanowi a nieegoistycznym charakterze i o jawna- 


opierającego się na nmiejszości Scimu, zwróciła 
uwagę całego świata na Polskę, W miarę jak się 
syuacja zaostrzała, w szczególności gdy po kilku- 
miesięcznej przerwie na pierwsze posiedzenie no- 
wej sesji seimowej*w dn. 31 października stugłowa 
grupa olicerów zajęła przedsionek sejinowy, zro- 
zumiala Europa niebezpieczeństwo grożące parla- 
mentaryzmówi polskiemu, a zatem wolności oby- 
watelskie| | złączone z gwaltownemi przewrotami 
niebczpieczeństwa dla spokoju śwlata, i zerwała u- 
przejme milczenie. 

Pominawszy kifka krajów południowycji, stero- 
ryzowanych dyktaturą, wszystkie państwa euro- 
peiskie, zwlaszcza te. które stoją na szczycie roz- 
woju kultury 1 cywilizacji, mają ustrój demokra- 
tyczny i w konsekwencji tego ustroju wbrew pań- 
stwom dyktatorskin dążą z calej siły do ubrzyma- 
nią pokoju. Wobec sąsiedztwa dyktatury bolsze- 
wickiej, wewnętrzne niepokoje Polski mogą dopro- 
wadzić da międzynarodowych sporów, grożących 
wźnowieniem wojny, której granic nikt przewi- 
dzieć nie może. 

Polska zajmuje wyjątkowe stanowisko w Euro- 
pie. Tradycyina miłość Polaków do wolności ści- 
śle łączy się z wyobrażeniami świata cywilizowa- 
aego o Polsce. Wiadomo, że Polacy nie ograniczali 
się w tej miłości do swych granic, że Ameryka 
półn. stawiała pomuiki Kościuszce i Puławskiemu, 
znana jest działalność polskiej legii we Włoszech, 
aiczapomniane są powstania i walki z zaborcami 
o wlasną wolność. W literaturze międzynarodowej 
żyją pommiki zapału, z jakim przyjmowano emi 
grujących uczestników powstań. Wolna Polska na- 
leżała do marzeń rewolucjonisiów europejskich. 
bez względu na granice państwowe. Wołność Pul- 
ski stala się współną sprawą wszystkiego, co w 
Europle dążyło do własnej wolności. Mieszala się 
Europa do wewnętrznych stosunków Polski i do 
wewnętrznych stosunków jej zaborców. Polska, u- 
wolniona od zaborów, dająca swym obywatelom 
wolność, praworządność władz, poszanowanie go- 
digości ludzkiej i obywatelskiej — stala się rzeczą. 
chronioną przez politykę demokratyczną Europy. 
Wojna światowa i czasy powojenne daly tysiączne 
dowody gorącego zamteresowania się Świata cy- 
wilizowanego wolnością Polski i iej obywateli 
Mieszanie się Europy w celu korzystnego załatwie- 
nia sprawy polskiej przez areopag światowy przyj 
mowała Polska i je! międzynarodowi przyjaciele 
2 zapałem. 

Gdym w r. 1917 w Szłokliolmie na konferenci: 
międzynarodowej wygłosił przemówienie, podkre- 
ślając bardzo Silme żądama Polski odzyskania su- 
werenności państwowej, odpowiedzia! mi tow. 
Branting, ówczesny minister spraw zagr. mający 
ogromny wpływ na Entenic: „Europa budnis Pol- 
“. Wówczas zagruiica wyziacziła granice 
Polski. 

Polska cieszy się rzeczywiście sympatią ogrom- 
mej większości Europy, zwlaszcza zachodniej, ob- 
serwującej życzhwie rozwój Polski, widząc w od- 
budowaniu Polski zrealizowanie swojego idealu i 
zupełnie konsekwentne jest zainteresowanie Ewro- 
py wewnętrznym strojem państwa polskiego- 
Czy zainteresowanie to nie ma znaleść wyrazu, 
czy niebezpieczeństwo grażące Polsce, nie powin- 
no obudzać niepokoju powszechnego? 

Zasada niemieszania się do wewnętrznych sto- 

sunków innycli państw nakkży do najbardziej za- 
dawnionych. Pozostały z miej jedynie resztki, a 
mianowicie — można żądać, by to zainteresowa- 
nie intemi państwami nie szło zadaleko ji nie krę- 
powało ich indywidualności. Gdy jednak sprawy 
wewnętrzne wykraczają poza granice interesów 
własnych I wpływają na stosunki światowe, wte- 
dy kurtuazja ustępuje wobec potrzeb polityki świa- 
towcej i sprawy wewnętrzne innego kraju stają się 
troską powszechną. 
. Wojny krzyżowe były bardzo hbezwzględnem 
mieszaniem się da wewnętrznych stosunków ob- 
cych i daleka od własnych granic polożonych 
państw. Napoleon | pogrążył Europę w wojny, 
chcąc wplynąć na ustrój ówczesny państw, tkwią- 
cych w absolutyzmie monarchicznym. Turcja była 
stałym terenem mieszania się już to Rosji, już to 
Anglii lub teź innych państw do jej wewnętrznych 
spraw. Przykładów takich znamy bez końca. 

Dzisiaj metody polityki się zmieniły i mieszanie 
się zagranicy mu charakter zupełnie odmienny, że 
tak powiem, altruistyczny, powodowany miłośc:ą 
do narodów zagrożonych wewnętrznóm  nlehez- 
pieczeństwem, troską © ich byt. Podczas gdy daw- 
niej rządy interweniowały poza swojemi granica- 
mi, to dzisiaj funkcję tę objęły narody same i to 


ści usiłowań wpływania na zagranicę. 

Wzajemne wpływy narodów na inne państwa 
polegają przedewszystkiem na wpływach ducho- 
wych. Niema dzisiaj ciekawszego dzieła literatury 
narodowei któregokolwiek z narodów, któreby 
drogą tłumaczeń nie stało się niezwłocznie wła- 
snością życia duchowego świata. Człowiek kultu- 
ralny podlega dzisiaj pracy duchowei całego świa- 
ta. Myśli ludzi wybitnych przenikają cały świat. 
Niema granic w życiu duchowem. Telegrai bez 
drutu, rado, telefon usznęły odległość. W chwilę 
po jakiemś zdarzeniu w zakątku kuli ziemskiej wie 
© niem cały świat, budząc radość, czy gniew, wy- 
wołując krytykę !ub potakiwanie, powodując wpły- 
wanie na wewnętrzne stosunki krajów bez wzglę- 
du na ich geograficzne położenie. Aeroplan uczynił 
z granic państwowych Śmieszny zabytek, mający 
znaczenie jeno dla pełzających po ziemi. 

Zresztą jesteśmy Świadkami mieszania się do 
spraw obcych państw ze strony takich właśnie 
państw, które same najbardziej potępiają interwen- 
cię. Szczególnie Mussolini używa sobie pod tym 
względem. Niedawno zwrócł sę do Warszawy 
z żądaniem pociągnięcia do odpowiodzialnośc] jed- 
nego z senatorów polskich za artykuł, krytykujący 
w piśmie polskiem Mussoliniego. W Berlinie żąda 
tensam pan skreślenia pewnych zdań dramatu pa- 
trjotycznego, przedstawiającego cierpienia Tyrolu 
południowego. Poseł nasz w Niemczech zażądał od 
rządu zadośćuczynienia za artykuł dziennika so- 
cialistycznego „Vorwarts“. Rządy szanujące kra- 
jowe ustawodawstwo żądaniom tym nie uczyniły 
zadość, ale niemniej jest faktem, że nrieszanie się 
do wewnęirznych stosunków, wolności prasy i 
słowa, obcych państw nastąpiło. 

Potrzebę wpływania na wewnętrzne stosunki 
obcych państw uznają nietytko socjaliści į radykali, 
ale gotowość podpisania listu lahcur Party do 
PPS. ośwładczyli też liberali | konserwatyści an- 
głelscy, a minister irancuski spraw zagranicznych 
Briand, na przedświątecznem posiedzeniu parla- 
mentu 'irancuskiego, dwa razy (drugi raz przery- 
wając mowę posła tow. Bracke, który obstawał 
przy swem prawie wpływania na wewnętrzne sto- 
sunki obcych państw, o ile ustrój demokratyczny 
jest zagrożony) — w ostrych bardzo słowacii p0- 
tepit dążenia polskich stronnictw szowinistycznych, 
co niezaprzeczenie jest mieszaniem się do naszych 
spraw wewnętrznych. 

Mówię o teim, co Się dzieje jawnie, nie wiedząc, 
jak działają rządy państw przez swe ambasady 
czy poselstwa. Nie wiem, kto po październiku za- 
ieżdżał przed brame pałacu przy ul. Wierzhawej, 
ale wiem z pewnego Źródła, że iednego dnia od- 
wiedzi! kanclerza austrjackiego poset angielsk) | że 
w kilka godzin poaten) wyszedł kanclerski komuni- 
kat, że spór o konstytucję austrjacką załatwi się 
w drodze prawa. 

U nas żadnego komunikatu nie było, ale można 
stwierdzić, że zaszla pewna zmiana w metodach 
politycznych czynników decydujących od chwili 
ogłoszenia listu Labour Party do większości Sei- 
mu polskiego, na ręce jego marszałka tow. Da- 
szyńskiega, a w szczególności po ukazaniu się fi- 
stu tow. Locquina, prezesa parlamentarnego związ- 
ku przyjaciół Polski. Nawróciliśmy się do metod 
Europy i zarzuciliśmy tradycię szlacheckich Sej- 
mów, w któryth decydowały pałasze i liberum ve- 
te mniejszości. 

Ostatecznej decyzji przewidzieć dzisiaj leszcze 
mie można, ale jest nadzieja, że europejska zasada 
władzy większości znajdzie | w Polsce uznanie. 
Gdyby- tych panów, którzy są tei zasady przeciw- 
nikami, usłuchano i głosy ważono, wynik byłby 
dla nich jeszcze znacznie niekorzystniejszy. albo- 
wiem szala, na któreihy usiedli, szybkim skokiem 
poszłaby w górę. Przewaga dzisiejsza mniejszości 
nad większością nie polega na przewadze intelektu, 
ałe na skupieniu dokoła siebie czynnika, który w 
życiu pelitycznem bezpośrednio udziału brać nie 
powinien. 

Towarzysze z Labour Party i tow. Locquin wraz 
ze stojącymi przy nim przyjaciółmi naszymi, w 
szczególności partja socjalistyczna, dał nowy do- 
wód swej przyjaźni i miłości dła Polski, ostrzega- 
iąc przed równią pochyłą, po której groziło nam 
stoczenie się. 

Ostatecznego wyniku toczącej się u nas walki 
jeszcze nie znamy, ale zyskała pewną racię nadzie- 
ja praworządności w naszem życlu puhlicznem, po- 
stawienla woli narodu ponad wolę jednostek, poro- 
zumienla į współdziałania pomiędzy rządem a Sej- 
mem. 
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Wiadomości polityczne 


MIN. ZALESKI O STOSUNKACH 
POLSKO-SOWIECKICH 

„Neue Freie Presse" zamieszcza uwagi ministra 
spraw zagranicznych p. Zaleskiego na temat roz- 
brojenia. Minister Zaleski oświadczył: „Podpisa- 
nie paktu Litwinowa wzmocniło skuteczność gwa- 
raicyj pokojowych na wscliodzie Europy i stało 
się w ten sposób ważnym czynnikiem w przywTó- 
ceniu wzajermego zaufania, które jest koniecznym 
wstępem do rozbrojenia. Stosunki miedzy Polską a 
sowietami poprawity sie po znaczne] przerwie w 
Sposób isioiny. a rezultaty, które osiągnęły mije- 
Szane komisje graniczne ustanowione przed trze- 
ma laty, są bardzo zadowalniające, gdyż pewnem 
jest, Iż zlikwkłowały one spory, które przed usta- 
nowieniem tych komisyj bardzo sie zaostrzyły. 
Muszę przyznać, że rząd sowiecki od czasu, kie- 
dy te komisje istnieją, okazuje jak najlepszą wolę. 
Można z tego widzieć, co sądzą o t. zw. „niebcz- 
pieczeństwie bolszewickiem dla Europy". Świat 
potrzebuje pokoju, pokoju tak społecznego, jak i 
usunięcia niebezpieczeństwa wojen militarnych. 
Każda próba przewrotu społecznego pociągnie za 
sobą ofiary w pieniądzach i ludziach. Polityka po- 
koju, świadoma swego zadania, polityka, jaką dzi- 
siaj uprawiają przedstawicieje wszystkich państw 
w dziedzinie zagranicznej, musi posiadać jako pen- 
dent pokój społeczny. Tylko taka polityka może 
zażegnać niebezpieczeństwo konilagracji, które 
zagraża dobrobytowi, a nawet istnieniu narodów i 
zwiększyć możliwości postępu ludzkości w kie- 
runku rozwoju moralnego i gospodarczego". 


DELEGACJA POLSKA NA KONFERENCJĘ 
HASKA 


G 


Dnia 3 stycznia rozpoczyna się druga konieren- 
cja haska, która będzie miała za zadanie ostatecz- 
ne uregułowamie spraw finansowych, wynikłych 
z wofmy i traktatów pokoju. Polska będzie na tei 
konferencji reprezentowana*przez delegację © na- 
stępującym skladzie: przewodniczący Jan Mro- 
zowski, prezes sądu najwyższego; członkowie de- 
legacji z ministerstwa spraw zagranicznych: Józef 
Lipski, naczelnik wydziału zachodniego, Włady- 
sław Günther, naczelnik wydziału południowego. 
dr. Włodzimierz Adamkiewicz, radca w minister- 
stwie spraw zagranicznych, Józef Potocki, radca 
ambasady polskiej w Londynie, Paweł Czerwiń- 
ski, sekretarz poselstwa, Wacław Knoll, refieren- 
darz w ministerstwie spraw zagranicznych, z mi- 
nisterstwa skarbu dr. Leon Barański, dyrektor de- 
pariamentu obrotu pieniężnego. dr. Stanisław Kir- 
kor, naczelmk wydziału, Tadeusz Szwaykowski, 
naczelnik wydziału, Prezes Mrozowski udał się do 
Hagi wprost z Paryża. pozostali zaś członkowie 
delegacji wyjechali z Warszawy dnia 1 stycznia. 

PREZYDENT HINDENBURG SKARŻY 

Wychodzące w Berlinie pismo „Der Angriff“, 
orgam hitlerowców, zamieścił artykuł posła tej 
partji Góbbelsa pod tytułem „Czy Hindenburg je- 
szcza żyje?" Artykuł ten zionie nienawiścią do 
prezydenta za to, że trzyma się Ściśle konstytucji 
i nie chce zrobić zamachu stanu, Prezydent Hin- 
denburg wniósł przeciw Góbbelsowi skargę © o- 
brazę czci. Pytanie jednak, kiedy do rozprawy 
przyjdzie, gdyż dużo upłynie czasu, zanim parla- 
ment wyda oszczercę sądowi. 


ORĘDZIE MACDONALDA 


Premier MacDonald w swojem orędziu nowo- 
rocznem wyTaża nadzieję, że rozpoczymające się 
10-lecie hędzie okresem lepszym, stałe] poprawy 
sytuacji. W sprawie trudności z któremi walczy 
przemysł, premier podkreślił potrzebę Jedności w 
pracy. 

DELEGACJA AMERYKAŃSKA 
NA KONFERENCJE MORSKA 

Delegacja Stanów Zjednoczonych na konferen- 
cię w sprawie Tozbrojenia na morzu wyjedzie z 
Nowego Jorku 10 bm. na parowcu amerykańskim 
„Georze Washington". Składa się ona z 68 osób. 
Oprócz 6 delezalów: sekretarza stanu Stimsona, 
ministra marynarki Adamsa, amabasadorów Da- 
wesa, Gibsona i Morrowa oraz senatorów Ro- 
binson (demokraty) i Reeda (republikanina), wy- 
jeżdża do Londynu siedmiu rzeczoznawców, 8 ofi- 
cerów, należących do technicznego sztabu mary- 
narki wojenae!, 16 sekretarzy i ich zastępców a- 
raz 30 stenogratów i stenotypistek. 
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POSEŁ DR. HERMAN LIEBERMAN 


Smutna rola pana Cara 


Tstąpienie p. Cara ze słanowiska minislerjalne 
go powitają nielylko kola opozycyjne, ale lakże 
wszyscy ludzie, stojący na gruncie prawa i przy- 
zwoilej gry we wszystkich rzeczach ludzkich, z 
uczuciem prawdziwej ulgi. Jego kręlackie metody 
i perfidne maniery, kierowane przeciw prawu i 
słuszności, niejednokrotnie wywoływały u bez- 
stronnych obserwatorów oburzenie, ba — nawel 
zgorszenie. Łalwo to mówić „de morłuis nil nisi 
bene" (o nieboszczykach lylka dobrze), ale p. Car 
bynajmniej jeszcze nie przepadł, jeno sloi w po- 
goiowiu, a skulki jego zgubnej działalności trwa- 
ja i jeszcze długo lrwać będą. Nigdy, w żadnem 
państwie minister Sprawiedliwości nie sprawił ta- 
kiego spustoszenia w dziedzinie prawnej i spra- 
jak on, który z obludnem 
westchnieniem umiał zawsze dorabiać formułkę 
krętacką do każdego bezprawia celem ugruntowa- 
nia chylrej a ukrytej dyktatury. 

Najwyrażniejszy i żadnych wątpliwości nie bu- 
dzący lekst usiawy obracał się w rękach p. Cara 
w przeciwieństwa lego, co nieuprzedzony prawnik 
« nim wyczytał, A przylapany na gorącym u- 
czynku, zawsze się wił, wykręcał i obłudnie tłó- 
maczyl: „panowie mówicie, że brzmienie jest ja- 
sne, a ja Iwierdzę, wręcz przeciwnie, więc jest 
spór; a klo rozstrzygnie ten spór? Takiego Trybu- 
nalu w Polsce niema! Wobec tego, ja, jako mini- 
sier, robię lak, jak ja chcę i basłal” 

l tak ota w Polsce, pod panowaniem iego prze- 
dziwnego p. Cara rozpoczął się okres, w klórym 
prawa bylo przedmiotem obrzydliwej gry, i za- 
równo duch, jak brzmienie ustaw stawały się pa- 
stwą najhezwzgłędniejszego eskamolażu. 

Mały przykład: Dnia 14-go grudnia 1929 r. p. 
Car umieści! w prasie rządowej wywiad na lemat 
praworządności Rządu. Mieści się w nim następu- 
jące zdanie: „zreszią rewizję konstytucji nakazał 
uslawodawca konstytucyjny dopiero drugiemu z 
rzędu po Sejmie Ustawodawczym, Sejmowi Zwy- 
czajnemu”. 

Czy istotnie nakazał? 

Zajrzy jmy do arl. 125 Konstytucji; oła ca w nim 
czylamy: „Drugi z rzędu na zasadzie lej Konsly- 
lucji wybrany Sejm może dokonać rewizji Usta- 
wy Konstylucy jnej własną uchwałą..." A więc slo- 
wo .może” p. Car blyskawicznie przemienił na 
slowo .musi”, z możliwości rewizji zrobił nakaz 
i Jesl to niezmiernie charakleryslyczny 
szczegól, który przy różnych sposobnościach po- 
włarzał się w działalności bylego ministra spra- 
wiedliwości. Pachwyci w lot słowo, nada mu od- 
wrolne znaczenie, przemyci je przy jakiejś okazji, 
a polem przy drugiej okazji twierdzi, że nikl nie 
prolestował przeciw ku jego „interpretacji”, więc on 
ma słuszność i on jest obrońgą prawa. 

Pewnemu sędziemu. klórego wbrew, konstylu- 
cyjnie zagwarantowanej, zasadzie nieprzenoszal- 
ności przeniósł na życzenie władzy administracyj- 
nej, a który to sędzia zgłosił się do niego w obro- 
nie swojej godności i niezależności, p. Slanisław 
Car oświadczył: „Siiniejszych aniżeli Pan złama- 
dem. więc i Pana złamię”. na co ów sędzia, człek 
prawy i nieskazilelny, a zarazem wysokim stop- 
niem inteligencji i kullury się odznaczający, od- 
„Panie Munistrze, do złamania mnie Pan nie 
jeśli Minister Sprawiedłiwości tak prze- 
mawia do Sędzicyo, to nie widzę przyjemności ani 
honoru w dalszej służbic i zrzekam się dobrowol- 
nie mojego urzędu”. Zaraz polem podpisał urzę- 
dowy akt zrzeczenia się. 

Takim był pułkownikowski Minister Sprawie- 
ddiwości: Jamal, lub usilawał łamać sędziów, o 
charakterze niezależnym, ule nadewszysiko łamał 
prawo ad usum delphini, dla użylku swojego roz- 
kazodawcy. 

Służył przedewszystkiem celom politycznym, 
które przyoblekał w szatę mistycznej wiary w nad 
przyrodzoną nieomal moc swojego bożyszcza. A w 
służbie lej narusza] zaprzysiężone obowiązki mi- 
nistra Sprawiedliwości, za co jest odpowiedzialny 
wobec czlegu społeczeństwa. Tuż przed dymisją, 
oraz gdy już by! w stanie dymisji, stał się zażar- 
tym siewcą pogardy i nienawiści do parlamenta- 
ryzmu, Sejmu Rzeczypospolitej i posłów. Rozu- 
micm lo doskonale: w Sejmie lylekroć demasko- 
wano jego obludną i perfidną grę! 

W swoim wyżej już nadmienionym wywiadzie, 
p. Car oświadczył: „Niestety, ustawodawstwo pol- 
skie nie stanęło na wysok zadania. W kami- 
Sjach sejmowych projekty ustaw sę zniekszłałca- 
ne przez panów poslów.. praca odbywa się nie- 
syslemalycznic... la leż ustawom, które przecho- 
dzą przez filtr Komisyj Sejmowych, brak konse- 
kwencji. Forma redakcyjna często jest wprost lek- 
komyśluie niedbała...* Tyle p. Car. A ponieważ, 


| jak z jego odczytów się przekonaliśmy, ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem odnosi się do nauki fran- 
cuskiej, przelo zacytujemmy ze sprawozdania mie 
sięcznega „Towarzystwa dla Porównawczego U- 
slawodawstwa”", 7 grudnia 1928 r. słowa, klóre lam 
napisał profesor prawa na uniwersytecie w Pary- 
żu p. Henryk Capiłant o pracach ustawodaw- 
czych Sejmu polskiego: 

„Usławodawstwo w Polsce przenika duch de- 
mokrałyczny i socjalny... Ca do wartości lechnicz- 
nej charakteryzują je nasiępujące zalety: 1) opra- 
cowanic sumienne, bardzo uważne, w klórem u- 
wzgłędniono rezultaty ustawodawstwa porównaw- 
czego.. 3) redakcja staranna, poprawna, jasna, 
dokładna i latwo zrozumiała... redakcja la wyda- 
je się nam o wiele wyższą od przeciętnej ustaw. 
wychodzących z parlamentu francuskiego. Czuje 
się, że przygolowaną została przez specjalistów i 
że nie uległa zbytnio zniekształceniom, wydarza- 
jącym się z natury rzeczy pod wpływem dyskusji, 
przeprow: ej w licznem zgromadzeniu. Przy- 
nosi to w całej pelni honor Sejmowi i Senatowi 
Rzeczypospolilej Polskiej. Aby być sprawiedli- 
wym, trzeba jednak dodać, że najważniejsze Usta- 
wy opracowane zostaly przez Komisję Kodyfika- 
cyjną". 

Komisja ta zostala ułworzona ustawą sejmowa 
ż dnia 3 czerwca 1919 r., a więc jeszcze przed 
majem 1926 r., co spieszę dodać dlalego, że jak 
wiadomo, wszystko dobre, zaczęło się od przewro- 
lu majowego. Uczeni francuscy ledy znacznie 
sprawiedliwiej cceniają pracę uslawodawczą Sej- 
mu, aniżeli zaperzony minisler zmuszony do dy- 


misji uchwałą większości sejmowej. Nasze usta- 
wy nie są wzorem doskonałości, ale wytrzymują 
porównanie z uslawodawstwem narodów, które w 
rozwoju wiedzy prawniczej i techniki ustawowej 
znacznie nas wyprzedziły. 

Tymi kilku uwagami bynajmniej nie zamierza- 
lem wyczerpać całokszlaliu działalności p. Cara 
w charaklerze ministra sprawiedliwości. Przy jdzie 
może niczauługo dzień, w klórym zosianie ona 
dokładnie prześwielloną. Niejeden fakt tendency j- 
nego działania ze szkodą dla sprawiedliwości z 
braku miejsca pominąłem, iune nie dojrzały 
szcze do ogłoszenia, póki ukryly teror nie przemi- 
nąl. Gdy ta się slanie, ujawni się wówczas w ca- 
lej pełni, jak siraszliwie p. Car w dziedzinie pra- 
wa mącjł i mącił, byle tylko nie dopuścić do u- 
grunlowania się porządku prawnego w zakresie 
praw obywalelskich oraz w stosunkach wzajem- 
nych naczelnych władz pańslwowych. Z jego to 
poduszczenia i winy pod rządami sanacji prawo 
slało się czemś nieuslannie płynnem w wykona- 
niu, nieuchwytnem, niercalnem, niedosięgalnem, 
niby obłok unoszący się w górę i umykający w 
dal przed czarnym przyziemnym tlumem, które- 
mu nic innego, tylko bolesne złudzenie z prawa 
pozostało. Decydowała tylko samowola, którą 
ochrzcił oryginalnem mianem „interpretacji”, po 
polsku „wykładni prawa*. W rzeczywistości nie 
wykładał, tylko układał nowe prawo sam, bez ja- 
kiegokolwiek upoważnienia i bez oglądania się na 
ustawy. Źródłem lej wykładni była jedynie chęć 
uwiecznienia w Polsce wojskowej dyktatury, 

Nie wiemy, jakie jeszcze zaszczyly i wysokie 
stanowiska czekają p. Cara. W jakimkolwiek jed- 
nak budynku urzędowym do nowej pracy zasię- 
dzie, konieczną będzie rzeczą wystosować do wszy 
stkich publiczną przestrogę przed jego zgubnemi 
metodami, klóre tyle szkody moralnej w kraju 
wyrządziły. 


Pan marszałek Senatu 
czyli próba siły przeciw Sejmowi 


Spokojny zazwyczaj żywot Senatu, o ile wogóle 
daje znak życia, zostaje od czasu do czasu zakłó- 
Sony z powodu, powiedzmy, nieobycia się jego 
marszałka z przepisami i zwyczajami parlameniar- 
nemi. P. prof. Szymański, zapewne dobry okulista. 
wyniesiony został na godność marszałka naszej 
Izby „wyższei” prosio z katedry uniwersyteckiej, 
nigdy przedtem żadnego parlamentu — chyba z ze- 
wnątrz — nie oglądai, a © zwyczajach parlamen- 
tarnych. o prawach i obowiązkach swego urzędu 
nie mial jeszcze czasu nabrać dokładnego pojęcia, 
mimo że już kończy niczadlugo drugi rok urzędo- 
wania jako marszałek Senatu, 

P. marszałek Szymański w ubiegłym tygodniu, 
nicwiadomo przez kago mylnie ponczony, byl na 
najlepszej drodze do rozpoczęcia otwartej wajny 
z Seimem i ta na odcinku z góry dla niego straco- 
nym. Chodziła nie o rzeczy same przez się drobne, 
z których zamierzano zatarg wysnuć, ale © zasadę 
samą, mianowicie o to, czy Senat — iak chcą jego 
awolennicy — jest równorzędny Sejmowi, czy też 
ma mniejszy zakres władzy ustawodawczej. Można 
się spierać o to, ale w jednym przynajmniej punkcie 
wyższość Sejmu nad Senatem jest w konstytucji 
wyraźnie ustalona, mianowicie w jej artykule 35. 
Artykuł ten wyznacza Senatow. 30-1niowy termin 
da podniesienia zarzutów, co w praktyce oznacza 
poczydienie zmian, w jakimś przez Sejm uchwala- 
mym projekcie ustawy. Jeżeli, powiada artykuł 35, 
zarzuty w terminie 30-dniowym: nie zostaną wnie- 
sione, projekt w brzmieniu przeż Sejm uchwalo- 
nem staje się usławą i prezydent Rzeczypospolitej 
poleca ogloszenie zo w „Dzienniku Ustaw”. 

Rozumie się, że dążeniem Sęnatu, choćby dla za- 
znaczenia uprawnienia swej egzystencji, Jest nie- 
dopuszczenie do przekroczenia lego %0-dnioweza 
terminu; zawsze dotychczas pilnował, aby mial 
czas na wściubienie swych trzech groszy — mniej- 
Sza © to, czy miało to jakiś praktyczny skutek czy 
nie. Ostatnio jednak Senat popadi w zaległość į to 
z winy swego marszałka — na tem właśnie tle gro- 
zil wybuch konfliktu. 

P. marszałek Senatu uważał, że podczas przesi- 
łenia rządowego nie może posiedzenia zwołać. Nie 
troszczył się © to, że Sejm w czasie przesilenia, bez 
obecności przedstawicieli rządu obradował į jakoś 
nawet składniej niż przy obecnaści rządn zalatwił 


jest zdania, że jego „w ka izba" stoi pod kura- 
telą, a gdy kuratora chwilowo zabraklo, nie nioże 
się zebrać — może w obawie, aby nie zrobić cze- 
koś, 2 czego przyszły kurator-rząd byłby nieza- 
| dowolony. Senat nie abradował i wskutek regu prze 
kroczył 30-dniowy termin dla załatwienia przeka- 


swe zadanie. Widocznie p. marszałek Szymański | 
| p. H. Glassnerównę 
i 


zanych mu przez Sejm uchwał. 

Z tego z własnej winy powstałego przeoczenia 
p. marszałek Szymański nie chciał jednak wycią- 
gnąć konsekwencji, t. i. zgodzić się na ogłoszenie 
uchwały seimowej. Sam nie będąc prawnikiem. dał 
się widocznie pouczyć przez „prawmków” senac- 
kich, że przesilenie rządowe przerywa bieg 30-dnio- 
wego terminu i chciał przystąpić, t. j. postawił na 
porządku dziennym sprawę — samą przez się obo- 
iętną — która już da kompetencji Senatu nie nale- 
żała. Na podniesiony sprzeciw p. marszałek zrobil 
koncesję: oddał komisji sprawę do zbadania w tym 
kierunku, czy przesilenie rządowe wstrzymało bieg 
terminów czy nie. 

Na własnym swym terenie, gdyż marszałek ma i 
w plenum i w komisjach murowaną większość, po- 
niósł klęskę. Większość komisji orzekła, że Senat 
stracił prawa zajmowania się przekazaną mu przez 
Sejm sprawą, gdyż przesilenie rządowe nie ma ża- 
dnego wpływu na postanowienie artykułu 35. Ta 
klęska jest tem dotkliwsza, ileże spowodowali ją 
członkowie większości, gdyż — lak wiadomo — 
pięciu człoaków BB głosowało za powyższą inter- 
pretacją artykulu 35. Ostatecznie p. marszałek Se- 
natu „przychylił* się do tej opinii komisji i sprawa 
iest załatwioną. 

Mała sprawa, ale charakterysiyczna dla naszych 
stosunków. Przecież Senat, jak wyszedl z wyba= 
rów w marcu 1928, jest silną, pewną ostoją sanacji. 
tam każdy rząd sanacyjny bez badania jego poczy- 
nań zawsze miał ślepą większość. Nic dziwnego, 
że cliciano z Senatu zrobić taran dla bicia w Seim, 
dla krępowania jego swobody ruchów, dla saboto- 
wania jego niewygodnych dla sanacji uchwał, Zro- 
biono nieśmiałą próbę i — bez powodzenia. Senat, 
jak się okazało, nie jest instrumentem, którym moż- 
naby przykroić prerogatywy Sejmu do potrzeb ka- 
Żdoczesnego rządu, zaś p. marszałek Senatu, mimo 
że jaka okulista jest zapewne biegły we władaniu 
instrumentami, jako prowadzący instrument polity- 
czny zawiódł na całej linji. 


Fundusz prasowy 


Wezwany przez low. Wohnouta skadam na fun- 
dusz prasowy zł. 50 i wzywam do złożenia zł. 5 
0. N. 
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SENATOR DR. STEFAN KOPCIŃSKI 


Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 


KILKA CYFR 
Towarzysiwa Uniwersytetu Robotniczego koń- 
czy siódmy rok swego istnienia. W dniu I stycznia 
1929 r. Towarzystwo liczyło 210 oddziałów, obec- 
nie posiada 235. O rozwoju Towarzystwa mogą 
świadczyć następujące cyfry. Za czas swego istnie- 


nia Towarzystwo zorganizowało w swoich oddzia- | 


łach 86 bibliotek, 54 czytelnie, 93 kola samokształ- 
cenia, odczytów odbylo się 4230, Odczytów tych 
wysłuchalo 327,660 asób. — Cyklów adczytowych 
zorganizowano 83, Centrala prelegentów przy se- 
kretarjacie generalnym TUR obsłużyła 541 odczy- 
tów, przy frekwencji 86.450 słuchaczów. Kursów 
dla analfabetów zorganizowano 127, kursów prak- 
tycznych 33, szkół robotniczych 20. Wycieczek od- 
działy urządziły 560 przy udziale 16800 uczestni- 
ków. Centramych wycieczek krajowych Zarządu 
Głównego odbyło się 21, wzięło wsnich udział 673 
osób, zagranicznych 4, liczba uczestników 194, — 
Chórów pracowało 68, zespolów muzycznych 62, 
sekcyj teatralnych 113. 


Cyfry z działalności Organizacji Młodzieży TUR. | 


hędącej integralną częścią TUR, pomijam, ponieważ 
znajdą się one na innem miejscu. 

W r. 1929 zarząd główny TUR zorganizował trzy 
kursy centralne: jeden kurs bibliotekarski, drugi 
„O ustroju państwa” į trzeci dla działaczek robot- 
niczych wśród kobiet. Kurs bibliotekarski odbył się 
w Warszawie, trwał dziesięć dni, słuchaczów by- 
ło 20. Dal on bardzo dobre rezultaty; sluchaczów 
kursu spotykałem przy pracy i odniosłem głębokie 
przeświadczenie, że wynieśli oni z kursu duże pod- 
niety do pracy i dużo wiadomości praktycznych. 
Dwa drugie kursy odbyły się w Sulejowie w cza- 
Sie letnim, trwały one po dwa tygodnie każdy, słu- 
chacze opuszczał Sulejów z bardzo wielkiem za- 
dawoleniem. 

TUR NA PWK 

Prócz kursów adbyła się w Warszawie konfe- 
rencja teatralna. Towarzystwo Uniwersytetu Ro- 
botniczego wzięło Udział w Wystawie Powszech- 
nej w Poznaniu, uzyskując dla siebie miejsce w pa- 
wilonie instytucyj oświatowa-społecznych, gdzie w 
pastaci artystycznie wykonanego eksponatu uwi- 
doczniło dane statystyczne ze swojej działalności. 
Dane te były uwzględnione w pawilonie rządowym 
w eksponatach ministerstwa pracy w dziale oświa- 
ty robotniczej. Z racji Wystawy Powszechnej w 
Poznaniu wydane zostaly przez TUR po polsku i w 
trzech językach obcych ulotki. informujące zwięźle 
© dzialalności Towarzystwa. Na Wystawę w Pa- 
zuaniu zarząd główny zorganizował trzy wyciecz- 
ki centralne. Wzięło w nich udział 217 towarzyszek 
tłowarzyszów; trzeba zaznaczyć, że procent ro- 
botników biorących udział w tych wycieczkach do- 
chodził do 70 procent. Prócz tego odbyły się na 
wystawę wycieczki poszczególnych oddziałów. 

CENTRALA A ODDZIAŁY 

Ciagle zwiększająca się liczba oddziałów wyma- 
ga wytężonej pracy Centrali w celu utrzymania 
z nimi kontaktów i udzielania pomocy instruktor- 
skiej, To też w roku ubiegłym zwrócona była spe- 
cjalna uwaga na obiszdy instrukcyjne oddziałów. 
Rabił to specjalny instruktor sekrelariatu general- 
nego, a w miarę możności również członkowie pre- 
żydjum. Zwizytowano w ten sposób 87 oddziałów. 

Dla oddziałów instruktorskie objazdy mialy du- 
Że znaczenie; konferenc z wstruktorem rozstrzy- 
galy na miejscu wątpliwości addzialów, wytyczały 
im program działalności, układały metody pracy. 
To też rezultatem ich było znakomite ożywienie 
pracy w addzialach. Zarządowi zaś głównemu dały 
obraz dzialalności oddziałów obraz bardzo pocie- 
Szający : zaclięcający do dalszych wysiłków. — 
Stwierdzić należy, że towarzysze nasi borykając 
się z trudnościami, wynikające z braku środków 
materialnych i sił inteligenckich, nietylko wykazują 
duże przywiązanie do swej instytucji oświatowej, 
ale pracują w niej w miarę możności, często znako- 
micie pokonywują te trudności, a nawet stwarzają 
rzęczy © dużej wartości. Wspomnę tutaj o ufundo- 
waniu w roku ubieglym kilku skromnych, ale ład- 
nych domów robotniczych (Stracienko, Jedlicz, Bło 
nie), starania oddziałów. aby w najbliższej przy- 
Szlości takie domy powstaly, zorzanizowanie na- 
przykład w roku ubiegłym dwunastu orkiestr ro- 
botniczychaw okręgi bialskim (Małopolska) i t, p. 

CZYTELNIE 1 BIBLJOTECZKI 

Ożywia się coraz bardziej ruch czytelniczy; 
powstaje coraz więcej bibliotek i coraz większe 
żapoirzehowanie na książkę. Toteż zarząd głów- 
ny musiał w roku ubiegłym poświęcić tej kwestji 
specjalną uwage: ufundowana na jesieni 5 nowych 
bibljoteczek ruchomych. wydana specjalny okól- 
nik insirnkcyjny do oddziałów, tow. Próchnik na- 
pisał w „Oświacie i Kulturze” szereg artykułów, 


poświęconych organizacji bibljotek, specjalna ko- 
misja zajmuje się opracowaniem katalogów dla 
bibliotek rabotniczych, a instruktorzy objazdowi 
inają specjałnie poruczone uporządkowanie na 
miejscu bibliotek przy oddziałach. Projektowany 
jest w roku przyszłym kurs bibllotekarski i kon- 
ierencie bibliotekarskie w okręgach. 
RUCH TEATRALNY 
Bardzo zywo rozwija się również ruch teatral- 
ny. I tutaj zarząd główny będzie musiał dopomóc 
oddziałom w pokonaniu trudności repertuarowych 
jak również wynikających z braku odpowiednich 


instruktorów. 
OKRĘGI 

Poza instruktorami drugim łącznikiem między 
centralą i oddziałami są zarządy okręgowe koor- 
dynnuiące i wspierające działalność oddziałów, na- 
leżących do okręgu, Organizacja okręgów dała b. 
dodatnie rezultaty, a stała się koniecznością przy 
powstawaniu coraz to nowych oddziałów na te- 
rytorjum całej Polski. 

Zarządy okręgowe posiadamy w Zagłębiu Dą- 
browskiem, Krakowie, Lwowie, Białei Mał. i pod- 
«kręg Podkarpacki w Drohobyczu. Działalność o- 
kręgu Sosnowieckiego jest od paru lat większą. 
W ostatnim zaś roku emergiczną pracę przejawiły 
nowozorganizawany okręg w Białej Małop. i pod- 
okręg Podkarpacki w Drohobyczu. Nową i cieka- 
wą jednostką organizacyjną są oddziały wiejskie 
w okręgu Biala Malopolska, 

ROZWÓJ TUR I PERSPEKTYWY 
NA PRZYSZŁOŚĆ 

Pisząc tę krótką notatkę o dzialalności TUR za 
rok ub., z konieczności ograniczoną w swych roz- 
miarach, nie mogę sobie dać rady z materialem 
nadającym się do przykładów, przebiegającym w 
świadomości. 

Tyle oddziałów chcialoby się jeszcze wymienić, 
o tyłu trudnościach przezwyciężonych przez nas, 
€lciałbym poinformować czytelnika, a tyle wy- 
padków pobudzających do pracy nawija się na 
myśl. Niestety, byłoby tego za dużo. Ograniczyć 
się muszę do uogólnień. Towarzystwo Uniwersy- 
letu Robotniczego rozwija się pomyślnie. Odpo- 
wiada ono potrzebom duchowym robatnika, zna- 
lazlo w nim rzetelnego przyjaciela i ma podstawę 
w masie ludzkiej do przyszłego niemniej pomyśl- 
nego rozwoju. Dlatego też każdy, ktohy działal- 
ności TUR tak czy inaczej się przeciwstawiał, 
wyrządza krzywdę nie tylko klasie robotniczej. 
nie pozwalając jej zdjąć z siebie hańbiącego oczy- 
wiście nie niewinnych w tym względzie robotni- 
ków piętna ciemnoty, ale kulturze Polski. A czy 
jest ktoś taki? Nie zakłócajmy sobie odpowiedzią 
na to pytanie nastroju i zapału, a raczej miejmy 
nadzieję. że w nowym roku z tymi ludźmi się nie 
spotkamy. 

Pierwszejm naszem zadaniem jest zdobyć trwa- 
lą podstawę materialną dla TUR; klasa robotnicza 
już nam w tem zaczęła dopomagać i niewątpliwie 
pójdzie dalej pa tej drodze, realizując uchwałę zja- 
zdu związków zawodowych zrzeszonych w Cen- 
tralnej Komisji. Drugiem — jest pozyskanie į wys 
robienie liczniejszezo grana pracowników oświa- 
towych. Nad ią kwestją zarząd główny obecnie 
się zasłanawia. Sądzę, że te inne stojące przed 
nami zadania zdołamy rozwiązać, a właściwie 
musimy rozwiązać, bo wola o to życie, wymaga 
tego masa robotnicza, chcąca żyć irmem życiem, 
życiem człowieka światiezo, mającego prawo do 
skutków nauki i kultury. 


UWAGI 


A 
Groźna mina organu pułkowników 


Chyba pod wpływem chęci jedynie — popisania 
się „twardemi“ słowy, uroił soble organ pulkowal- 
kowski („Gazeta Polska"), jakoby opozycja wią- 
zała jakieś przesadne nadzieje z rządem p. Bartla. 
Otóż „rzeczywisia rzeczywistość", że użyjemy u- 
lubionego wyrażenia premjera powrotnego, tak się 
nie przedstawia. 

Redakcji warszawskiej z ul. Szpitalnej trzeba wi- 
docznie to zobrazować. Niechże sobie przedstawi 
kożuch, oddany do naprawy. Na święta trzeba była 
bowiem niektóre skórki, zbyt wyparskane, wymie- 
nić i dać mu inne pokrycie, nie nowe, lecz wydo- 
byte z szafy, gdzie przechowywano je w naftali- 
nie. Nikt oczywiście nie będzie się egzaltował tem 
odnowieniem. 

Dlaczego na bardziej, wprawdzie, skomplikowa- 
nem, politycznem forum miałoby być inacze 


wewnętrznych, jak i zewnętrznych. „Czas* przy- 
pisuje mn też kurs polityczny, bardziej kulturalny. 

Na pierwsze powitanie pod datą 30 grudnia ub. 
roku pisal on już w tym duchu, podkreślając, że 
poprzedniemu gabinetowi zarzucano i zagranicą nie 
raz, że „stoi w sprzeczności z wolą narodu, wyr: 
Żoną przez Sejm i że opiera się na sile wojskowe. 
Ale „Czas“ jest — jak wiadomo — organem sana- 
cyjnym. 

Mniejsza « to, kapitałnym jest wyniosły tan, któ- 
Ty przybiera organ pulkownikowski wobec opinii 
publicznej! Z miną cara. przyjmującego delegację 
polską, wola: „Point de reveries" (żadnych ma- 
rzeń)! Bo czyż nie to samo ma oznaczać zdanie, że 
jego wywody „przekreślają też zgóry wszelkie na- 
dzieje, jakle ze zmianą tą wiąże opozycja”. „Niech 
też — dodaje — opozycja do nikogo, prócz siebie, 
żału niema, gdy z nadziei tych nie zrodzi się nic 


sze 
kończenie — gdy redakcja „Gazety Polskiej" za- 
pewnia, że dla niej ponowne wysunięcie p. Bartla 
nie tworzy żadnej niespodzianki. To taka „kolejna 
zmiana na posterunkach”, Czemuż organ pulkowni- 
kowski swoją przenikliwą wiedzą nie dzieli! się z 
€x-premierem Świtalskim? Wszak nawet poseł z 
BB Okulicz w „Kurierze Wileńskim" wyraził po 
upadku „rządu pułkowników* swoje zdumienie, że 
p. Świtalski „prowadził ofensywę w taki sposób, 
który kazał sądzić, że albo posiada pewność. iż o- 
pozycja skapituluje, albo, że ma w zanadrzu de- 
kret Prezydenta a rozwiązaniu Sejmu"... fnnemi 
słowy, że do ostatka... szedl naoślep. 


Humor — rzecz zdrożna 


Kraków zna dobrze Wytwicza. Jego humor nie 
ma w sobie ostrych satyrycznych cięć — jest ga- 
wędziarskim. 

Na Sylwestra dowiedziala się publiczność z pe- 
wnem zdumieniem, że cenzura usunęła z programu 
wieczoru Sylwestrowego w Starym Teatrze jego 
monalog pod tytułem „Opera”.. Wyrwicz uznany 
za niebezpiecznego dynamilarda słowa? Jego „O- 
pera“ — rzecz w Krakowie znana, wyglaszaaa — 
nagie objeta zakazem? Jeszcze gdyby to się stalo 
w Toruniu — możnaby to tłumaczyć względami lo- 
kalnemi. Ale w Krakowie — i tak rychło wczas? 

Widocznie różne formy humoru od ejsmondqy- 
skiego do wyrwiczowskiega są teraz w szczególnej 
nielasce. 

Całą „radość twórczą" chce zmonopolizować... 
cenza. 


Gdyby kobiety budowaly domy 


Niedawno odby! się w Paryżu międzynarodowy 
kongres, obradujący nad zagadnieniami naukowej 
organizacii pracy. Na jednem z posiedzeń prze- 
wodnicząca „Ligi reorganizacji gospodarstwa do- 
mowezo”, pani Paulina Bernege, odczytała bardzo 
zajmujący i charaktegystyczny referat, który wy- 
wolał żywą dyskusję i jawnie wyrażał poglądy 
współczesnych kobiet na niezbędną reformę go- 
spodarstwa domowego. urządzeń mieszkamiych w 
nowoczesnem społeczeństwie. 

— Ba, gdyby kobiety budowały domy, w któ- 


rych mieszkamy... — rozpoczęła patetycznie mów- 
czyni, — wyglądałoby to wszystko inaczej... 
A więc: 


„Precz z miedzią! Wszystkie klamki przy 
drzwiach, kurki u wodociągów, urządzenia ku- 
cheune, wszystko to powinno być zrobione ze 
szkła, lub porcelany, lub mierdzewiejącego niklu! 

„Precz z małemi szybkami w oknach! Szyby 
powinny być wielkie, okna powinny opuszczać 
się w dół, co ułatwi ich mycie i zapobiegnie wy- 
padkom. 

„W łazienkach domowych, w kuchni, wszędzie, 
gdzie zachodzi potrzeba, ściany powinny być wy- 
lożone kaflami, lub szklanemi taflami. 

„Wszystkie półki w spiżarniach domowych nm- 
szą być szklane! 

„Posadzki froterowane w pokojach są niehigie- 
niczne, zabierają moc czasu. Powinno się wyna- 
leżć zaprawe do podłóg, w rodzaju warstwy prze- 
źroczystej. którą możnaby przecierać na mokro, 
usuwając kurz. 

„Ścian nie powinno się tapetować. Olejna farba 
zastąpić musi papierowe obicie ścian. 

„Żadnych figurynek, żadnych „drobnostek" u- 
piększających, robótek, poduszeczek. żadnego 
„śmiecia dekoracyjnego" nie powinno być w po- 
kojach! 

„Urządzenia kuchenne powinny być automatycz- 
ne. Żadnego mycia talerzy, prania, zmywania itd. 
— wszystko robi automat mechaniczny!“ 

Postulaty kobiece — jak widzimy, — hrzmią 
kategorycznie i rozsądnie. 

Kto wie, może gdyby kobiety budowały domy. 


Rząd p. Barila zaciiwalany jest najgłośniej w | byłoby doprawdy w nich weselej, przyjemniej 1 


„Czasie“, który to czyni ze względów zarówno 


mmiej brudu 
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Przez zieloną granice 


OBRAZEK GODNY ZASTANOWIENIA 


W „Abend“, popołudniowem wydaniu „Vor- 
wartsnu”, znajdujemy bardzo ciekawe uwagi — na 
lemat przekradania się ludzi bez paszportów przez 
granicę z Polski do Niemiec. 

Za paszpori, który do niedawna kosztował 500 
zł. teraz trzeba płacić wprawdzie już tylko 250 zł., 
ale trudności, połączone z uzyskaniem paszportu, 
są w dalszym ciągu bardzo wielkie, tak, że komu 
się spieszy, korzysia w całej pełni z „zielonej gra- 
niey". 

Ri opisuje, jakie okoliczności skłoniły go do 
korzystania z tej nielegalnej drogi. | 

„Otrzymanie paszporlu i wizy w ciągu Lrzech 
dni było zupełną niemożliwością, a ja musiałem 
czemprędzej udać się do Niemiec, ażeby zobaczyć 
się z bliską moją krewną, która w tym czasie mia- 
la poddać się ciężkiej operacji. Nie pozodawała mi 
więc inna droga, niż „zielona granica”, używana 
zresztą przez wielu ludzi. 

Na granicy niemiecko-polskiej znajduje się dość 
miejscowości, gdzie za pienigdze można mieć 
przewodnika, klóry przeprowadza przez granicę. 
Ja wybrałem miasto U., należące w całości do 
Polski, kórego dworzec kolejowy leży już na lere- 
nie niemieckim. Teren dworca kolejowego łączy 
z miastem mosl. Wystarczy przejść ten mosi, aże- 
by się znałeżć po drugiej stronie. Przemycanie 
się przez to miaslo jesl więc bardzo ułatwione. 

W wieczornej godzinie udałem się do umówio- 
nej knajpy, ażeby się tam spotkać z przewodni- 
kiem. Nie wiedziałem jednak jak wygląda, ani 
Jak się nazywa. Znalem tylko pewne hasło, wska- 
zane mi przez pewną osobę. Okolo godz. 8 wie- 


czorem podszedł do mego stolu czlowikk, który ! 


szepną] slowo „Metropolit” i w tej chwili wyszedł. 
Wyszedłem za nim niesposirzeżenie. Na ulicy 
zbliżył się do mnie i szedł razem, nic nie mówiąc. 
Loszedłszy do moslu poinformował mnie: „Stra- 


żak jesi moim wspólnikiem, urzędnicy kontrolni 
mie. Proszę przejść niespostrzeżenie koła budki 
kontrolnej, ja będę w tym czasie całą swoją sze- 
rokością zasłaniał okicnka w budce, gdzie dam do 
opieczęlowania swoją przepuslkę. 

Tak się leż siał. Gdy mój przewodnik siał 
przed okienkiem, prześlizgnąłem się przez most. 
W tej chwili skierował się bagnet w moją pierś, 
2 ja inslynkiownie podniosłem ręce. Sądziłem, że 
nieszczęśliwy wypadek zrządził, iż właśnie nie peł- 
ni służby wspólnik przemytnika, lecz w tym mo- 
mencie usłyszałem głos mego przewodnika, klóry 
nadbiegł: 

— Stachu, czyś zwarjował? 

— A tak — zawołał tamten — gdzież jesteś? 
O włos, a byłbym zawołał: stój! 

Nie mówiąc ani słowa, przewodnik szedł za mną. 

Niebezpieczna kontrola minęła, z podniesionemi 
głowami szlismy dalej przez most. 

Znależliśmy się u kresu, sianęliśmy na ziemi 
niemieckiej. Cała ta eskapada nie trwała dłużej 
niż trzy da czterech mi: 

W pół godziny później już w przedziale kolejo- 
wym wręczyłem przemylnikowi umówioną sumę 
50 złolych”. 

Autor nie bez ironji dodaje na końcu: 

Dziś „siedzi“ już i przewodnik i urzędnik gra- 
niczny. Obaj przypadkiem zostali złapani. W ten 
sposób miaslo U. przestało już być bramą zielo- 
nej granicy. Jego miejsce zasląpiło inne miasto. 

ecz nie, nie mogę go dziś wymieniać”. 
s m " 


Czy nad temi uwagami, pisanemi oł tak, po kro- 
nikarsku, nie powinnyby się czynniki decydujące 
zastanowić? Czy na granicach Połski kwitloby 
przemycanie ludzi, gdyby paszporty, jeżeli już mu 
szą być. zamiast 250 zł., kosztowaly 20 zł? Ie 
szkody państwo z lego powodu ponosi? 


Rozsiedlenie ży 


Wedlug namowszych danych statystycznych 
ogólna ilość Żydów na kuli ziemskiej wynosi 
14.200.000 osób. Z tego na Europe przypada 
4,650.000, na Amerykę 3,300.000, Azie 750.000. Afry- 
kę 500 tysięcy, Australię 25 tys. 

Państwem, posiadającem najwięcej Żydów — 
zarówno procentowo jak ilościowa — jest Rzecz- 
pospolita Polska. Mieszka w niej 3 miliony Ży- 
dów. so stanowi 10'1 proc. ogółu ludności kraiu; 
w samej Warszawie jest przeszło 300 tys. Żydów, 
czyli 33 proc. mieszkańców stolicy. 

Drugiem państwem na świecie pod względem 
ilości Zydów są Stany Zjednoczone A. P. Mieszka 
w nich około 3 miliony Żydów, co stanowi 2'6% 
ludności państwa. W stolicy Stanów, Nowym Jor- 
ku. jest 1,650.000 Żydów, czyli 27'6 prac. jej lud- 
mości, — a zatem procentowo nie o wiele mniej, 
niż w Warszawie. 

Trzecie miejsce iloścłowo. nie procentowa co 
da ilości Żydów zajmuje Związek Sowiecki; mie- 
szka w nim również około 3 milionów Żydów, co 
stanowi 2'5 proc. ludności ZSSR. 

Następne miejsce zajmuje Rumunja; posiada ona 
600.000 Żydów: wynosi to 5'2 proc. ogólnej liczby 
Jej mieszkańców. Dalej idą Niemcy: około 600.000. 


dów na Świecie 

co stanowi prawie I proc. ludności Rzeszy. Wę- 
gry mają 525 tys. Żydów (6'2 proc.), w czem Bu- 
dapeszt 220 tys., czyli około 23 proc. jego ludno- 
Ści. Dalej kizie Czechosłowacja z 365 tys. Żydów 
(25 proc.); W. Brytania 300 tys. (06); Austria 
225 tys. (34 proc.), w czem Wiedeń 202 tys., czyli 
okolo 14 proc. iego ludności; Litwa 160 tys. (7'1 


i proc.); Francja ma tylka 130 tys. Żydów-cudzo- 


ziemców, obywateli niefrancuskich mieszkających 
w Paryżu. 

łnne państwa europejskie malą już znacznie 
mniej Żydów. Takie naprzykład Włochy, liczące 
z górą 40 mili. mieszkańców. mają zaledwie 35 
tys. Żydów, a Hiszpania. w której niegdyś duża 
Żydów mieszkało, mia ch dzisiaj.. 4 tysiące. 

W Palestynie mieszka 160 tysiecy Żydów, co 
stanowi ]8 proc. jej ludności Dość duża Żydów 
jest w północnej Afryce, znajdującej się pod wpły- 
wami (kolonie lub protcktoraty) Francji; w Ma- 
rokku francuskiem mieszka 108 tys. Żydów, w Al- 
gerze 75 tys, w Tunisie 54 tys. 100 tys. Żydów 
żyje w Abisynii, 60 tys. w Egipcie. 

W Ameryce oprócz Stanów Zjednoczonych mie- 
szka w Kanadzie 130 tys. Żydów, w Argentynie 
100 tysięcy. W. R. 


AIC 


Echa podróży polskich 
parlamentarzystów wa Francji 


Ukazala się na rynku księgarskim interesiyąca 
książka pióra b. premiera prof. dra Juljana Nowa- 
ka, opisująca odbyłą w lutym | marcu 1927 r, po- 
dróż członków polskiego Sejmu i Senatu po Fran- 
cji na zaproszenie francusko-polskiej grupy parla- 
mentarnej. Książka ta wydana w Paryżu p. t. „Le 
Voyage des Parlemeniaires Polonais en France 
(levrier-mars 1927) nakladem grupy parlamentar- 
nej polsko-irancuskiej, oczywiście w języku fran- 
cuskim i poprzedzona przedmową pióra tow. Jana 
Locquina, prezesa tejże grupy, znanego nam z nie- 
dawnego pobytu w Polsce, zawiera na 200 stra- 
nicach in octavo opis podróży oraz wygłoszone 
w czasie tej podróży przemówienia zarówno go- 
ści polskich jak i gospodarzy. Mamy tam kilka 
mów tow.: Liebermana, Niedziałkowskiega i Po- 
snera, ujmującyci w interesujący sposób zagad- 
nienie stosunku Polski do Francji i zagadnień po- 
koju. Bardzo interesujące są również nacechowa- 
ne gięboką sympatją dła Polski przemówienia 


tow. Locquina i tow. Bouissona, marszałka parla- 
mentu francuskiego, wygłoszone w czasie bankie- 
tu w Paryżu, oraz mowa przywódcy radykalów 
posła Ferriota wygłoszona w Lyanic, gdzie p. 
Herriot jako mer (burmistrz) miasta podejmował 
uroczyście polskich gości. W mowie tej p, Herriot 
ze szczególniejszą sympaiją odzywał się a Kra- 
kowie, znanym mu jeszcze z przed wojny. Godny 
przeczytania jest także referat posła Mary!lskiego 
© znaczeniu posiadania części wybrzeża bałtyc- 
kiego dla Polski, wygłoszony na konferencii pol- 
skiej delegacji z członkami komisyj spraw zagra- 
nicznych parlamentu i senatu francuskiego. Cały 
ten poważny i zajmujący materja! wpleciony jest 
doskonale w żywy, z talentem napisany ©pis pa- 
dróży pelen drobnych a charakterystycznych i 
nieraz bardzo zabawnych rysów. Oto np. w czasie 
pobytu w Szampanii p. de Mun. prezes syndykatu 
handlu win szammpańskich, wyzlasza mówkę, w 
której oświadcza dosłownie: „Nasze wina są na- 
rzędziem .zbliżenia ludów, a zatem są pierwszo- 
rzędnym czynnikiem pokoju*. P. de Mun zapom- 
njal oczywiście zarówno o tem. że tylko bardzo 
nieliczne wrastwy społeczne mogą korzystać z tak 
kosztownego „narzędzia zbliżenia ludów" jak 
szampan, jak i o innych „zjawiskacii pobocznych" 


towarzyszących działaniu tego „czyrmika pokoju“. 


Książkę czyta się z przyjemnością żałując niemal. 
że jest ona dostępna w Palsce tylko dla nielicz- 
nych znających język framcuski, 


Radość życia w samochodach 


Statystyka porówaawcza daje dosyć Ścisły a- 
braz poziomu gospodarczego, kulturalnego į dobro- 
bytu ludności kraju. Kiedyś miarą kultury było zn- 
życie mydła. Dzisiaj miar tych i to ściślejszych jest 
wiek. Do najnowszych należy statystyka samocho- 
dów, świadcząca © obrazie gospodarczym, o sta- 
nie dróg, o potrzebie lokomocii, o stanie dobrobytu 
ludności, i o jej zdolności konsnmcyjnej. 

Stany Zjednoczone Ameryki Pólnocnej masze- 
rują w tym względzie, jak i w wielu innych, na 
czele ludzkości, Posiadają one 24 i pół miliona sa- 
machodów i 121 tysięcy motocyklów. 

Inne państwa posiadają: 

w tysiącach: 
samochodów motocyklów 


Anglia ADA 1.148 671 
Francja . «1. 1,098 320 
Niemcy . . . -. . 531 465 
Australa . . . . . 516 86 
Włochy . . . . . 138 66 
Danja = 98 24 
Szwecja ..... %9 49 
Polska ..... D 4 
Rosia . . . = 21 8 


Już ogólne liczby rzucają pewne światło na sto- 
sunki, o których mówimy, ale jakże jaskrawe stają 
się one, zdy zobaczymy, ile samochodów przypada 
na tysiąc osób. Na 1000 osób ludności Stanów Zje- 
dnoczonych przypada samochodów 206,5, na 1000 
Anglików — 252, na 1000 Francnzów — 26.8, na 
1000 Duńczyków — 28.3, ua 1000 Belgów — 14.3, 
Holendrów — 9.1, Niemców — 8.4, Hiszpanów — 
5.0, Włochów — 3.4, Czechów —3.5, Greków — 
2.8, Węgrów — 1.9, Rumunów — 146, Polaków — 
1.0, Rosjan — 0.1, Algierczyków — 3.9, Marokań- 
czyków — 36, Ezipcian — 1.7, Argentyńczyków 
21. Brazylijczyków — 4.4, Meksykańczyków — 35, 
Kanadyjczyków 85.6. 

Naimniejszą ilość samochodów wykazują Sowie- 
ty; na 10.000 ludności jeden samochód. Bez prze- 
sady można powiedzieć, że w Rosji samochód jest 
rzeczą nieznaną. Polska zakmuje po Rosji miejsce 
następne, podobnie, jak w wysokości płacy roho- 
czej. Jeden samochód na tysiąc osób. Indje i Chny 
samochodów prawie że nie mają, ale po za Rosja, 
Indiami i Chinami niema kraju na kuli ziemskiej, 
któryby iak mało korzystał z samochodów, co 
Polska. Honor nasz ratują dygnitarze państwowi, 
bo iakby nasza statystyka samochodowa wyglą- 
dała, gdyby nie używano do jazd służbowych ! 
pozaslużbowych i nader licznych wycieczek samo- 
chodów państwowych? 

Stany Zjednoczone, łokując wraz z szoferem po 
pięć osób w samochodzie, mogą calą swą ludność 
odrazu wieźć na spacer. Anglikom, Duńczykom i 
Francuzom po czterdziestu w samochodzie byłoby 
ciasno, ale 1000 Połaków w iednym aucie, to nie 
do pomyślenia. H. D. 


Przegląd gospodarczy 


: 
ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE 
NIE SĄ ZERWANE 

Berlin, 2 stycznia (PAT). Prasa niemiecka ozła- 
sza następujący komunikat: Wbrew doniesieniom 
dzienników polskich miarodajne czytniki w Berli- 
nie oświadczają, że rokowamia handlowe między 
Niemcami a Polską prowadzone są w dalszym oig- 
gu. Nie odpowiada więc faktowi twierdzenie pra- 
sy polskiej o zerwaniu tych rokowań. 


CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ 

Warszawa 2 stycznia (PAT). Ministerstwo skar- 
bu (generalna dyrekcja boterji państwowej) podaje 
do wiadomości, że ciągnienie IIl-ej klasy 20-tej 
państwowej loterii klasowej odbędzie się publicz- 
nie w środę i czwartek 8 i 9 stycznia o godzinie 8 
rano w Warszawie przy ul. Nalewki 2 (biuro ge- 
neralnej dyrekcji loterii państwowej) wobec ko- 
misji rządowej przy współudziale i pod kontrolą 
dwu obywateli miasta, zaproszonych przez pre- 
zydenia miasta. 


. - 
Podziękowanie 
— 
Wszystkim osobom. które oddały ostatnią po- 
slugę zwlokom b. p. Henryka Schiffa składa ser- 
deczne podziękowanie Rodzina. 


0 czas pracy w handlu 


Jak już kilkakrotnie wykazywaliśmy, „ll. Kurjer 
Godz." odznacza się wrogiem stanowiskiem wo- 
bec klasy pracującej, a w najlepszym razie nieuc- 
twem w sprawach robotniczych. Kapitalny przy- 
kład takiego nieuctwa wykazuje artykuł „Ochra- 
ma czasu pracy" w t. zw. „Kurjerze prawni- 
czym“ (?!). Mianowicie jakiś domorosły „znaw- 
ca" prawa robotniczego podał jako rzekomy prze- 
pis obowiązujący o czasie pracy w handlu, że czas 
sprzedaży towarów i otwarcia sklepów, z wviąt- 
kiem apiek i jadłodajni nie może przekraczać u- 
stalonych norm czasu pracy (?!). 

Biedaczysko wziął do ręki Dziennik ustaw Nr. 2 
z d. 9 stycznia 1919 r. z ustawą z d. 18 grudnia 
1919 r. a zapomniał zupełnie względnie zapewne 
nie wiedział, że powyższy ustęp (trzeci) art. 2 wy- 
żej cytowanej ustawy był dwukrotnie względnie 
trzykrotnie nowellzowany, a mianowicie ustawą 
z dm. 14 lutego 1922 r., rozp. prez. Rzplitej z d. 22 
marca 1928 oraz ustawą z du. 23 marca 1929 r. 

Nowela z 1922 r. zniosla powyższy przepis, a 
wprowadzila 10-godzinny czas otwarcia sklepów, 
rozp. prez. Rp. z 1928 r. nawet 12-godzinny czas 
otwarcia niektórych sklepów (spożywczych). Na- 
tomiast art. 15 powyższego rozporządzenia posta- 
nawia, że przepisy ustawy o czasie pracy w prze- 
myśle i handlu oraz ustawy w przedmiocie pracy 
młodocianych i kobiet (o której widać kurjerkowy 
„prawnik“ nie slyszal) obowiązują dalej pracow- 
ników najemnych w handlu (8 godzin pracy dzien- 
nie), Czas pracy w handlu w ciązu 6 dni przed 
świętami Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy o 
2 godziny dziennie za 50% dodatkicm do płacy 
normalnej przedlużyla ustawa z dn. 23 marca 
1929 roku, 

Tak się w rzeczywistości przedstawia czas pra- 
cy w handlu względnie czas otwarcia sklepów. 
Ciekawi jesteśmy, co na te „wyjaśnienia” kurje: 
kowego „prawnika“, który przespał czas noweli- 
zacji powyższej ustawy, powiedzą kupcy, czytel- 
nicy „Kuriera'. 

Również pominięto w powyższym artykule fakt, 
że przepisy o 46-godzianym tygodniu pracy, a za- 
kazie pracy w niedziele i Święta oraz w nocy nie 
dotyczą robót, mających ną celu pilnowanie ma- 
terjałów lub zakładów pracy (uregulowanych 
Rozp. min. pracy i op. spol, z dn. 26 stycznia 1922). 

Stan usławodawstwa o czasie pracy do ostal- 
niej chwili (z uwzzlędnieniem rozp. min. spraw 
wewn. z dn. 9 grudnia 1929 r.) podaje świeżo wy- 
dana broszura, zawierająca usiawę z dn. 18 gru- 
dnia 1919 r. o czasie pracy w przemyśle i handlu, 
obowiązującą ma terenie Rzplitej (z wyjątkiem 
Górnego Śląska) z uwzględnieniem ustawy z dn. 
2 lipca 1924 r. w przedmiocie pracy mlodacianych 
i kobiet z objaśnieniami dra Adama Mullera. 


KRONIKA 


Kraków, 3 stycznia. 
Sylwester w Domu robotniczym 


Tradycyjnym zwyczajem Rada Związków za- 
wodawych urządziła i obecnie wieczór Syłwe- 
strowy w Domu Robotniczym przy ul. Dunajew- 
skiego 5. Komitet sylwestrowy przygotował za- 
bawę niezwykłe starannie, zwłaszcza ozdabiając 
westibu] zielenią i iestonami, oraz dekorując sale 
bufetowe. Już po godz. 9 wieczór sale hyly prze- 
pełnione i przy dźwiękach doskonałej orkiestry 
tańczono. Q godz, 11 w nocy teatr TUR odegrał 
dwie sztuczki, za które amatorzy tow. Sikorzan- 
ka, Patyna i Kotuliński z reżyserem Szczerskim 
ma czele otrzymali zasłużoną nagrodę w burzy 
oklasków. Punktualnie o godz. 12 w nocy zzasły 
Światła, a ze sceny rozległy się iny „hejnału” 
przy biciu zegara godziny dwunastej, poczem ze 
sceny w dłuższein przemówieniu życzył klasie ro- 
botniczej szczęśliwego Nowego Roku tow. Wie- 
sław Wohnaut. Po serdecznych życzeniach, jakie 
składana sobie, zabawa potoczyła się dalej aż do 
bialego rana. Sylwestra spędzili w Domu Robot- 
niczym ci, którzy czują się wielką rodziną grupu- 
jaca się pod sztandarami PPS. 

ZAŻARTY AUTOMOBILISTA 
(Premiera w teatrze TUR w Krakowie) 

W Nowy Rok, w tcairze TUR przy ul. Dona- 
łewskiego nasi sympatyczni atnatorzy-aztyści ode- 
Erali niezwykle wesołą farsę w 3 aktach p. t 
„Zażariy automobilista“. Sala była przepelniona, 
a jak się podobala ta karnawałowa farsa najlep- 
szym dowodem tego ustawiczne oklaski, jakieni 
darzono amatorów przy otwartej scenie. Ale bo i 
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grana byla pierwszorzędnie. Szczególnie wybili 
się na pierwszy plan jako doskonałe typy tow. 
Januszowa (Mimona), reżyser Szczerski (Wier- 
czyński-poeta), Patyna (Regeiherz) i Fleszar (Fiir- 
ster). Mile nasze amatorki tow. Sikorzanka, Jani- 
kowa i Bogucka odtworzyly doskonale role trzech 
typów niewiast. Z reszty ról wywiązali się ku o- 
gólnemu zadowoleniu jak zawsze tow. Orzechow- 
ska, Planełówma, Gazda i Lasoń, tworząc ciekawe 
typy. Na pochwałę zasługuje tow. Szporn, który 
objął w ostatniej chwili rolę Sceielda. Farsa kar- 
nawałowa pelna komicznych syluacyj, będzie 
mieć powodzenie, bo i takich wesołych sztuk po- 
trzeba robotnikom, by rozweseliii się po szarych 
dniach pzacy. íe). 


—000— 


TUR 
SZOPKA KRAKOWSKA 
reprezentowana będzie przez tow. murarzy kra- 
kowskich tylko Jedyny raz w niedzielę dnia 5 sty- 
cznla w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskie- 
go 5 w sali TUR na III płętrze, Przed widowi- 
skiem prelekcja „O szopce krakowskiej“, Począ- 
tek o godz. 3'30 popołudniu. Wstęp dla dzieci 30 
groszy, dla dorosłych 50 groszy. 


ZAŻARTY AUTOMOBILISTA 
odegrany będzie w teatrze TUR w śwlęto Trzech 
Króli tj. w poniedziałek dnia 6 stycznia. Premiera 
tej karnawałowej farsy podbila w zupełności by- 
walców naszego teatru, co jest oznaką, że i dru- 
gie przedstawienie wypadnie doskonale. Ceny 
miejsc zniżone ti. od 150—50 gr. z dodatkiem 10 
groszy na garderobę. Początek punktualnie a go- 
dzinie 6 wieczór. W przerwach koncert doskona- 
lej orkiestry Org. Mł. TUR. 


POGADANKI DLA DZIECI 
W poniedziałek (śwlęto Trzech Króli) dn. 6 sty- 
cznia w Domu górników przy Alel Krasińskiego 6 
urządza TUR pogadankę dla dzieci z obrazami 
świetlneni. Początek o godz. 3 popołudniu. W mie- 
dzielę dnła 5 stycznia o godzinie 3 popołudniu 
w Domu tramwajarzy w Podgórzu (plac Serkow=- 
skiego) Org. MI. TUR urządza „popołudnie bajek 
dla dzieci* z piękuemi jlustracjami puszczanemi 
tla ekraa. 
Na powyższe pogadanki wstęp dla dzieci 10 gr. 
dla starszycii 30 groszy. 
duo = 
Idol w płytach Pt na „Caluwbia”, „Pi 
nadeszły da irmy LEDPOLU HDTTEREA, Grodzka 43. 
—080— 


Kometa Wilka 


W dalszym ciągu badań nad nowoodkryłą ko- 
metą Wilka, obserwatorium krakowskie stwierdzi- 
ło, że orbita komety w dotychczas zacbserwowa- 
nej części nic różni się od paraboli. Najbliżej słońca 
komela będzie rankiem 22 stycznia 1930 r., w odk- 
złości 101 miljonów kilometrów, i wobec zbliżania 
się da słońca prawdopodobnie będzie się stawać 
obecnie coraz jaśniejsza, mimo iż odległość je] od 
ziemi będzie wzrastała; ze 142 milionów kilome- 
trów w dniu I stycznia do ponad 200 miljonów klm. 
po 22 stycznia br. Spotkanie się komety z zlem a 
Jest wlęc wykluczone. W pierwszej dekadzie sty- 
<znią kometa widoczna będzie w konstelacji „Del- 
fina", naslępnie po kilkodniowym ruchu poprzez 
„Małego Konia" kometa przejdzie do gwiazdozbio- 
ru „Wodnika“, gdzie znajdować się będzie do koń- 
ca siycznia i jeszcze w lutym. Naagół konieta świe- 
cić będzie obecnie na niebie północno zachodniem 
wieczorami, zachodząc coraz wcześniej i będąc 
mgławicoawym objektem łatwo dostępnyin do ob- 
serwacyj zapomocą małych lunet, względnie lorne- 
tek. Nie wykluczone są zresztą niespodzianki, gdyż 


30 grudnia o świcie w obserwatorjum dostrzeżono | 
, utworzenie się w mzlistej masie komety wyraźne- 


go gwiaździstego jądra, co może zwiastować dal- 
szy rozwój komety pod wpływem coraz intensyw- 
niej na nią działających promieni słońca. 

Wyznaczona w Krakowie na zasadzie dokona- 
nych w Polsce obsorwacyj orbila komety „Wilka“, 
zakomunikowana telegraficzne do Kopenhagi, Pa- 
ryża j Londynu, użyta została za podstawę do o- 
bliczeń jej biegu, podanych w okólniku brytańskie- 
go Towarzystwa astronomicznego. Bardzo podob- 
ną orbitę wyznaczono również w obserwatorjum 
Harvardzkiem (Ameryka) z obserwacyj amerykań- 
skich. Z rachunków tych zgodnie wynika, że, Jak 
zauważono w Krakowie, orbita komety „Wilka“ 
jest nader zbliżona do drogi komety teleskopowej 
1739 roku. Uderzająca jest zwlaszcza zgodność w 
pięciu znakacii dziesiętnych najmniejsze] odległości 
obu tych komet od słońca. Również nachylenie or- 
bit do ekliptyki jest prawie to samo. Dalsze obser- 
wacie i abliczenia wskażą, czy kometa „Wilka” nie 
porusza się po wydłużonej elipsie, a więc czy nie 
1ależy do komet perzodycznych. 
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OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE ULIC PŁA- 
SZOWA,. W ostatnich dniach uruchomiono kom- 
pletne oświetlenie lampami elckirycznemi 60-wat- 
towemi następujących ulic w dzielnicy Płaszów 
ul. Płaszowska 34, ul. Sarmacka 9, uł. Gromadzka 
28, ul. Krzywda 8, ul. Wodna 5, ul. Przewóz 10, 
ul. Saska 6, ul. Wiejska 2, ul. Rybitwy 3, ul. Ko- 
szykarska 10, ul. Myśliwska 12, ul. Gumniska 6, 
ul. Zadwórze 3, ul. Lipowa 7, ul. Dekerta 11, ul. 
Walowa 3 i ul. Na Dołach 1 — razem 159 lamp. 

ŚLUB SYNA PREZYDENTA ROLLEGO. W dn. 
28 grudnia ub r. u godz. 10 rano odbył się w ka- 
ściełe ks. Misjonarzy na Nowej Wsi w Krakowie 
ślub syna prezydenta m. Krakowa i sen. inż. Rol- 
lego, inż. Jana z p. Jolantą Gzaplicką, córką ma- 
nego obywalela m. Krakowa. 

WYNIKI ZBIÓRKI NA POGOTOWIE RATUN- 
KOWE. Zhiórka, która odbyła się w dzień 31 gru- 
dnia i noc sylwestrową na cele Pogolowia Rałun- 
kawego przyniosła ogółem 4.306 zł. 84 gr. 

OSTRZEŻENIE PRZED OSZUSTAMI. W osta- 
Inich czasach zaczęli nachodzić mieszkańców Kra- 
kowa podejrzani osobnicy, którzy przedstawiają 
się jako funkcjonazrjusze elektrowni miejskiej. 
Wyłudzają oni pieniądze za rzekome naprawy u- 
sterek w instalacjach eleklrycznych. Przed tymi 
oszustami osirzega eleklrownia konsummenlów prą- 
du, i uprasza publiczność, aby we własnym inle- 
resie żądała w każdym wypadku wylegilymowa- 
nia się. Funkcjonarjusze eleklrowni zaopatrzeni 
Są we właściwe legilymmacje, nie są jednak upra- 
wnieni do inkasowania należytości. Wyjątek sta- 
nowi jedynie inkasowanie na rzecz elekirowni 
taks za przyłączanie nowych instalacji i przepi- 
sywanie na nowych lokatorów starych instalacji. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA PLANTACH usi- 
owala popełnić samobójstwa na plantach przez 
wypicie większej ilości napojów alkoholowych 
Błocka Jadwiga, lal 21, zara. przy ul. Czarnowiej- 
Skiej 5. Zawezwane pog. ratunk. przewiozło Błoc- 
ką na slację pog., skąd po przepłukaniu jej żo- 
lądka oddano ją opiece domowej. Powód usiłowa- 
nego samobójslwa nieznany. 

SKUTKI PIJAŃSTWA. Alincynowicz Wlady- 
sław, szofer, doniósł do policji, że dnia 1 bm., bę- 
dąc w stanie nietrzeźwym, wstąpił do jednej z 
bram przy ul. Czarnowiejskiej, gdzie ktoś zasy- 
pał mu oczy prochem i skradł mu z kieszeni palta 
portfel z kwotą 125 zł. Wymieniony nie był w sta- 
nie nawel w przybliżeniu wskazać bramy domu, 
w której kradzież miała miejsce. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj wie- 
czorem wezwano Pogolowie Ratunkowe na ul. 
Prochową do 21-lelniej krawczyni Adeli Derwa- 
siówny, klóra idąc po schodach poślizgnęla się i 
upadła tak nieszczęśliwie, że doznała wstrząsu 
mózgu. Stan Derwastówny, którą lekarz przewiózł 
do szpitala jest bardzo ciężki, 

KOLEGA — KOLEDZE. Do Marcinka Wine. 
wożniey, zam. przy ul. Pawiej 3 przybył niezna- 
ny mu bliżej kolega i w czasie chwilowej jego 
nieobecności w mieszkaniu skradł mu portfel z 
kwolą 85 zł. 

WŁAMANIE DO MIESZKANIA, Do mieszkania 
Blumenkranca Abrahama, zam. przy ul. Kupa 7, 
«loslał się nieznany sprawca przez oderwanie kłód 
ki od drzwi, skradł palto męskie i zapas poń- 
czoch, łącznej wart. około 1.600 zł. 

WÓŻEK Z TOWARAMI BŁAWATNEMI. Or- 
gana śledcze znalazły w cegielni Abrahamowicza 
na Rydlówce wózek z towarami bławalnemi, które 
ta towary, jak stwierdzono, pochodzą z kradzieży 
sklepowej, dokonanej na szkodę Lipe Tisiowitza 
przy uł. Kalwaryjskiej 46. 

TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Ponleważ „Artyści” muszą zejść z repertuaru calkowicie 
w najbliższym czasie, odbędzie się jeszcze klika przed- 
stawień tej sensacyjnej sztuki, mianowicie dzisiaj, w nie- 
dzielę i w ponledziałek. Jutra w sobotę popołudniu pletw= 
sze w iym roku przedstawienie dla dzieci, na które dana 
będzie bajka „Kopciuszek“, w barwnej nowej Insceniza- 
cji. Wieczorem powtórzony będzie Perzyńskiega „I 
śmlech losu”, który z powodu przerwy w występach Ste- 
fana Jaracza także zejdzie z repertuaru, W niedzielę i w 
poniedzialek popołudniu „Betlcem Polskie", stale pacią- 
galące tłumnych widzów. Najbliższą premjerą będzie 
krotochwila Adama Grzymały-Siedlecklego „Maman do 
wzięcia", z której próby odbywają się pod kierunkiem M. 
Jednowskiego przy współudziale autora. 

TEATR REWJOWY „PANTERA“ (ul. Rajska 12). — 
W plątek poraz ostatni „Szalona noc Sylwestrowa" z 
udziałem calego zespołu z Celińską, Rapacką, Różyńską, 
Wolowskim, Pilarskim oraz parą baletową Fabian—Po- 
pielewską na czele. W sobotę premiera rewil pod tytu- 
łem „Miłość w płomieniach”, Codziennie dwa przedsta- 
wienia: © godzinie 7'15 | 915; w niedzielę I Święta trzy 
przedstawienia: o godzinie 5'15, 7'15 | 9'15. 

DREZDEŃSKI ZESPÓŁ INSTRUMENTATLNY z udzia- 
tem Teoliia Demetrescu. pianisty, cieszący się zagra- 
nicą wielkiem powodzeniem, wystąpi z Jedynym koncer- 
iem we środę 8 bm w Starym Teatrze. Bilety w cenie 
| ad 1—8 zlotych są już da nabycia w kasie Siarego 
1 Teatru. 
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ZARZĄD KS CRACOVIA podaje do wiadomości, że o- 
mloszonc zawody w piłce nożnej KS 06 Katowice—Zalę- 
ze z Cracovią nie odbyły się z powodu nie przybycia 
drużyny śląskiej, skutkiem czego Cracovia narażona 20- 
stala na straty I winy niedożścia do skutku powyższych 
zawodów nie ponosi. 
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2 Polski 

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W KRYNICY. 
W poniedzialek wieczór marszalek Piłsudski wy- 
jechał do Krynicy, gdzie jnż od dluzszego czasu 
przeliywa jego rodzina. Pobyl marszałka przewi- 
dztiany jest na tydzień. 

STRASZNY WYPADEK W KOPALNI. W osta- 
Inim dnin ub. m. uległ nieszczęśliwemu wypad- 
kuwi przy pracy dołowej na kopalni „J. Piłsud- 
ski“ w Jaworznie robolnik Józel Broksa lat 20 z 
delenia, na którego w czasie pracy spadł kawał 
węgla i złamał mu prawą nogę powyżej kolana 
oraz nadwerężył kręgoship i obydwic ręce. Ofiarę 
nicszczęsliwego wypadku przywieziono do szpila- 
la w Jaworznie. 

ZADŁAWIŁ SIĘ CHLEBEM. Dnia 25 grudnia 
Ślanislaw Porządny, więzień zakladu karnego w 
Drohobyczu, chory umysłowo. poniósł śmierć 
przez zadlawienie się chlebem. Potrawy spoży- 
wał on zawsze lakomie, biorąc do ust duże ka- 
waly. Dnia krylycznego zastano go w celi, z zalka- 
nemi ustami : przewodami nosowemi — chlebem, 
to wedlug opinji lekarza więziennego bylo powo- 
dem śmierci. 

EKSPLOZJA GAZU. Dnia 29 grudnia z nieu- 
slalonej dotad przyczyny eksplodował nieczynny 
podziemny zbiornik gazów firmy Limanowa na 
kop. „Wiara” w Boryslawiu. Część budynku tłocz- 
ni silnie uszkodzona. Wierlacz Norbert Papka do- 
znał zlamania lewej i zwichnięcia prawej nogi o- 
Taz silnego poparzenia głowy i rąk. W stanie b. 
viężkim odwieziono go da szpilala w Drohobyczu. 

PODPALENIE I SMIERĆ DZIECKA W PŁO- 
MIENIACH. W Skniłowie, koło Lwowa, onegdaj 
wieczór niewykryty narazie osobnik podpalił ster- 
tę. zawierającą 100 kóp żyla. Sterta spłonęła do- 
szczęlnie. Właściciel Jakóh Muller poniósł szkodę 
2.000 zl. Na folwarku Rożanka, kolo Sokala, zapa- 
lila się słoma na podlodze w mieszkaniu Jana 
Kachana, przyczem 9-miesięczna córka K. dozna- 
la ciężkiego popieczenia. Nieszczęśliwe dziecka 
zmarło wskutek doznanych obrażeń. 

NAPAD HANDYGKI NA KANCELARJĘ RE- 
JENTA W ZDUŃSKIEJ WOLI. W poniedzialek 
u godz. 8 wiecz. w Zduńskiej Woli du położonego 
w śródmieściu mieszkania rejenia Rokosowskie- 
go włargnęło 7 zamaskowanych uzbrojonych w 
rewolwery bandytów. Zarówno rejenla, jak i je- 
gu rodzinę, urzędników kancelaryjnych i służbę w 
liczbie 11 osób bandyci steroryzowali rewolwera- 


mi i powiązali, poczem przysląpili do rabunku. | 


Ponieważ znależli zaledwie kilkasel złolych, prze- 
to pod grożbą rewolwerów zmusili rejenta do o- 
tworzenia kasy ogniotrwalej, z klórej zrabowali 
1.000 złolych. Na godzinę przed napadem rejen! 
Rokosowski złożył w banku 10.000 złolych, stana- 
wiących własność klijentów, klóre w len sposób 


zoslały ocalone. Bandyci grasowałi w mieszkaniu | 


przeszło dwie godziny. Zaalarmowana policja za- 
rządziła nalychmiast pościg. Ścigająca policja na- 
Iknęla się na uciekających bandytów na torze ko- 
lejawym Łódź—Łask. Rozbójnicy otworzyli ogień 
do policji. Wywiązała się strzelanina, w wyniku 
której ujęto jednego z bandytów Bernarda Meyc- 
ra. W dalszym ciągu pościgu policja natknęła się 
na bandylów w Konslancinie. Jeden z handyłów 
zatarasował się w micszkaniu swojej kochanki. Po 
dluższem oblężeniu i strzelaninie ujęto drugiego 
ranionego rabusia, klórego tożsamości narazie nie 
ustalono. Jak wykazują ślady krwi, kilku z szajki 
jest rannych. 

LCZEŃ SZKOŁY POWSZECHNEJ W GRO- 
DNIE RZUCIŁ PETARDĘ DO GMACHU SZKO- 
ŁY. Szkoła powszechna dła dzieci żydowskich w 
Grodnie stała się miejsce niesłychanego wybryku, 
klórego sprawcą okazał się jeden z uczniów lej 
szkoly lcchok Lewin. Lewin został przed paru 
dniami wydalony ze szkoły za zle sprawowanie. 
Opuszczając gmach szkoly, odgrażał on się, że się 
obliczy z nauczycielem. I rzeczywiście w parę go- 
dzin potem cisnął pelardę do szkoly. Wybuch był 
lak silny, że wszystkie szyby w szkole powypada- 
ły, e nawet kilka sąsiednich budynków ucierpia- 
ło. 
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Z zaśranicn 


BURZLIWY SYLWESTER W BERLINIE, W cią 
gu nocy Sylwestrowe) policja berlińska areszto- 
wała 382 osób, przeważnie z powodu awantiir w 
lakalach i na ulicach. Dwanaście osób aresztowano 
za kradzież z wlamaniem. 


Dalsze obrady sejmowej komisji budżetowej 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa. 2 stycznia. 

Dziś a 10.30 rozpoczęło się posiedzenie komisji 
budżelowej. Przed głosowaniem nad poprawkami 
do budżetu Sejmu i Senalu referent pos. Dąbski 
zawiadomił, że marszalek Daszyński nie podtrzy- 
muje żądania podwyższenia pozycji na wykoń- 
czenie domu dla niższych funkcjonarjuszów sej- 
mawych o 350 tysięcy ani żądania 100 zł. na 
wykończenie malowideł w sali posiedzeń Sejmu. 

W głosowaniu przyjęło wnioski referenla a podł 
wyższenie sumy uposażeń o 8.087 zł, wydatków 
osobowych o 2.876 zł., na pomieszczenia o 15 tys. 
zł, wydatków budowlanych o 11 tys. zł, wydat- 
ków na remont i konserwację budynków o 50 tys. 
zlotych. Naiemiast sumę na wydawnictwa sejmo- 
we zmniejszono o 10 tys. zł. Wniosck referenta 
a zwiększenie w budżecie nadzwyczajnym pozycji 
na budowy sejmowe o 487 tys. zł. odrzucono. 

Przystąpiono do budżetu minisłersłwa skarbu. 

KIEROWNIK MIN. P. MATUSZEWSKI 
zapewnia, że co się tyczy budżetu na okres bieżą- 
cy, lo suma jego nie będzie przekroczona. Budżeł 
musi być wysoki, gdyż w latach poprzednich był 
niewspolmierpy z rzeczywistemi potrzebami pañ- 
stwa. Minister stwierdza, że wogóle należy odrzu- 
cić mniemanie, jakoby budżet 2-miljardowy był 
w Polsce możliwy. Taki budżel jest poniżej na- 
szego minimum egzystencji. Budzet 3-miljarda- 
wy jesl bardziej wywołany koniecznościami ży- 
cia, aniżeli rozmachem twórczym rządu. Poniżej 
2.700 miljonów zejść nie możemy, gdyż jest to 
minimum naszej egzystencji. 

Minisler stwierdza, że pozycji na oszczędności 
jest w budżecie bardzo mało, W dwóch działach 
wydatki muszą być „opancerzone“ i nie wolno ich 
zmniejszać. Są lo wyualki na wojsko 870 miljo- 
nów i na oświałę 458 — razem 1.295 miljonów. 
Wydalki innych ministerstw ściśle ustawowo wy- 
noszą 1.089 miljonów. Wydatki, których wielkość 
można zmieniać, wynoszą 207 miłjonów. Prowa- 
dzenie rozpoczętych inu estycyj wymaga 67'8, no- 
| we przewidziane inwestycje 13 miljonów, poza- 
tem inne wydalki 2414 miljony. Z lej pozycji wy- 
datki ściśle administracyjne wynoszą 109 miljo- 
nów, a zmniejszenie tych wydatków jesl absolu- 
Inie niemożliwe. 

Minisler jest zdania, że oslaleczne uporządko- 
wanie stosunków hudżelowych leży więcej po siro 
nie dochodowej niż wydatkowej i oświadcza, że 
co do rejormy podatkowej, to może ona nasłąpić 
dapiero, gdy komisja ukończy swe prace i Sejm 
budżeł uchwali. Wledy dopiero będzie można o- 
trzymać podslawy, czy reforma padalkowa jest 
możliwa. 


ZAŁOGA „POMORZA“ URATOWANA. Cala 
załoga statku „Pomorze“ została uratowana przez 
tódź ralunkową, która w ciągu 48 godzin wśród 
niesłychanie wzburzonego morza czyniła wysiłki 
przyjścia z pomocą zagrożonemu statkowi. Statek 
„Pomorze“ jest w dalszym ciągu zakotwiczony. 
Morze trochę się uspokoiło. 

ZGON BRATA PAPIEŻA. We wtorek o gadzinie 
10 wieczorem zmarł nagle w 75 roku życia brat pa- 
mieża hr. Ratli, który zachorował przed dwoma 
| dmatni. 

KATASTROFALNY POŻAR KINOTEATRU. — 
W miejscowości Taysłey w Szkocji w czasie przed- 
stawienią kinematozraficznego dla dzieci wybuchł 
pożar, który zniszczył widownię. przepelnion4 
dziatwą. Wedlug dotychczasowych obliczeń w po- 
żarze zginęło okolo 80 dzieci, które znalazły śmierć 
w płomieniach lub zostały zdeplane podczas pani- 
cznego tłoku przy wyjściach z salı. Według donie- 
sileń z Taysley, pożar w kinie wybuchł w chwili 
przedstawienia w komorze oddziału operacyjnego, 
skąd w mgnieniu oka płomienie przedostały się na 
widownię. Wystraszone dziecj zaczęły się tłoczyć 
przy drzwiach wyjściowych. Na pomoc przybyła 
natychmiast policja i straż pożarna. Wiele dzieci 
nie zdążyło ujść przed szalejącym żywiołem i spa- 
Jilo się żywcem lub zostało stratowanych przy wyi 
ściach w czasie panicznej ucieczki publiczności. — 
Caly budynek kinoteatru padł pastwą płomieni. Na 
miejsce katastrofy przybyła pomoc lekarska, która 
w wielu wypadkach była jednak spóźniona, gdyż 
liczne ofiary konaly wskutek odniesionych ran i 
oparzeń. W czasie akcjł ratowniczej rozgrywały 
się straszne sceny. Wiele matek straciło przytom- 
ność, widząc swą bezsilność w straszliwej kata- 
strofie. 

10 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA ZA ŚMIERĆ 
PROWOKATORA FASZYSTOWSKIEGO. W so- 
botę 28 grudnia z. r. sąd przysięgłych w Paryżu 
rozpatrywał sprawę emigranta włoskiego Pava- 
na, który w r. 1928 zabił faszystowskiego szpicla 
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Z przemówienia ministra ciekawe jesl siwier- 
dzenie, że konsumcja się obniżyła. 

Referent pos. Rybarski (klub nar.) krytykuje bu- 
dżet w oslrym tonie, wyslępując głównie przeciw 
sanacyjnym metodom etalystycznym. Od r. 1926 
dochody wzrosły o 32% w slosunku do r. 1925, w 
stosunku do 1927 o 30%, zaś w r. 1928 lylko o 11%. 
j. 1929) dochody nie wykazują tendencji 
y j. W dalszym ciągu referent krytykuje 
działalność ministerstwa skarbu oraz banku gosp. 
kraj. i stawia wniosek o wybranie specjalnej ko- 
misji dla zbadania działałności banków państwo- 
wych, dalej domagu się sprawozdania ze specjal- 
nych funduszów poza budżetem i sprawozdania 
z wynagradzania specjalnego urzędników zasia- 
dających w radach nadzorczych różnych instylu- 
cyj finansowych i gospodarczych. 

Referent stawia wnioski na rozmaite skreślenia 
w monopolach tytoniowymm i spirytusowym oraz 
wniosek na podwyższenie podatku przemyslowe- 
go o 25 miljonów przy równoczesnem zniesieniu 
10% dodatku od lego podatku, na obniżenie po- 
datku majątkowego © 28 miljonów, natomiast 
podwyższenie podatku od piwa o 1,970.000, podal- 
ku od olejów mineralnych (nafta!) o 1 miljon, sd 
kwasu oclowego o 50 tys. 

Pa przemówieniu referenta przerwano posiedze- 
nie do 5 po poł. 


TELEGRAMY 


REWIZYTA TOW. DASZYŃSKIEGO 
U P. BARTLA 
Warszawa, 2 stycznia (PAT). Dzisiaj o g. 12-ej 
prezes Rady ministrów prof. dr. Kazimierz Bartel 
przyjął p. ministra komunikacji. O g. 13 rewizy- 
towa} w prezydjum Rady ministrów p. premjera 
marszalek Sepnu Ignacy Daszyński. 
NOMINACJA 
Warszawa, 2 stycznia (PAT). Pan minister W. 
R. i O. P. mianował p. Konstanlego Tchórznickie- 
go naczelnikiem wydziału wyznań niechrześcijań- 
skich w ministerstwie W. R. i O. P. od t slycznia 
1980 r. 


POLSKA PŁACI DŁUGI SWE ANGLJI 
Londyn, 2 stycznia (PAT). Dzienniki zamieszcza- 
lą notatki o dokonane] wczoraj przez rząd polski na 
rzecz skarbu angielskiego spłaty 193.044 funtów 
szterlingów jako raty półrocznej procentów i amor 
tyzacji długu Polski w Anglii, stosownie do umowy 
linamsowej z 1924 roku. 


Savorellego wystrzałem z rewolweru. Przebieg 
procesu rzucił jaskrawe Światło na walkę emi- 
grantów włoskich z licznymi szpicłami Mussoli- 
niego. Pavan, który przed swoją ucieczką z Włoch 
był ofiarą najsroższych prześladowań ze strony 
fuszystów oświadczył, że był zbyt zrozpaczony, 
aby się odrazu zorientować, że Savorelli, którego 
uważał za przywódcę ruchu republikańskiego jest 
zwykłym prowokatorem w służbie Mussoliniego. 
Odkrycie to pozbawiło go świadomości swego 
czymu, którego dziś żaluje, bo rozumie całą jego 
bezcelowość. Przysięgli przyznali mu okoliczności 
lagodzące, ale uznali go winnym morderstwa, Sąd 
skazał nieszczęśliwego na najwyższą karę jaką 
wobec przyznania okoliczności łagodzących mógł 
wydać: 10 lat ciężkiego wiezienia. Skazany zawo- 
łał, ż wolałby już wyrok śmierci. Rzecz się działa 
w tym samym Paryżu, w którym przysięgli sy- 
stematycznie uwalniają od winy i kary bydlaków 
i ścierki, którzy pomordowali ludzi z pobudek tak 
zwanych erotycznych, w tym samym Paryżu, 
gdzie można było bezkarnie zamordować z naj- 
zimmiejszą krwią Petlurę. Ale dla nieszczęśliwego 
wyznańca, który w przystępie rozpaczy zgładził 
prowokatora zabrakło litości w sercach burżuazji 
francuskiej. Mussolini może być zadowolony, 

TNDJANIE PRZESTAJĄ WYMIERAĆ. Przy te- 
gorocznym spisie Indjan w Stanach Zjednoczonych 
naliczono ogólem 349.595 Indjan czyli przeszło 2 
tysiące więcej niż w zeszłym roku. Oznaczałoby 
to, że zjawisko wymierania czerwonoskórych tu- 
bylców Ameryki, skazanych wedlug rozpowszech- 
nione, również i w kołach naukowych opinii na 
nieuniknione wymarcie na terenie Stanów Zjedno- 
czonych, ustało już i Indianie zaczynają znów wy- 
kazywać przyrost naturalny. Fakt ten nie zawie- 
Ta w sobie wszakże nie dziwnego, gdyż w ciągu 
ubiegłego stulecia Indjanie mieli czas przystoso- 
wać się do nowych warunków życia i powody 
nienaturalnie wysokiego procentu Śmiertelności 
szybko ustają. 


Postępy socjalizmu 


W NIEMCZECH 


Partia socjalistyczna Niemiec urządziła niedaw- 
no — jak corocznie — wielką akcję propzzanda- 
wą, która dała bardzo dodatnie wy Partia 
pozyskala 75,521 nowych członków, w tem 15.514 
kobiet Organizując ten tydzień propagandowy, 
Partja postawila sobie za cel osiąznięcie pierw- 
szego miljona członków, co prawdopodobnie pa- 
wiodło się. 

Prąsa socjalistyczna zdobyła 74 tys. nowych 
abonentów, przyczem cyfra tą nie jest dokładna, 
albowiem wiele wielkich pism socjalistycznych nie 
podalo jeszcze dokładnych wyników akcji propa- 
gandowej. 

Warto zaznaczyć, że w Berlinie socjaliści zy- 
skał 7,078 nowych członków, mimo szalonych 
ataków, ma jakie wysławiona jest organizacja sto- 
łeczna ze strony reakcji i kamunistów. Berlin w 
ten sposób stanął na czele wszystkich organizacyj 
partyjnych w kraju; po Berlinie najwięcej zyskał 
Hanower. gdyż 5,813 nowych członków. 


W HOLANDII 

Partja socialistyczna Holandji wykazuje od koń- 
ca września 1928 do końca września 1929 przyrost 
7,897 nowych członków. W tym samym okresie 
poprzedniego roku przyrost wynosi! 7,226 człon- 
ków, W końcu z. r. liczba członków Partji prze- 
kroczyla cyfrę 60 tysięcy. 

Redakcja dziennika „Het Volk" pisze, że w o- 
statnich kilku latach liczba abonentów tego cen- 
tralnego organu, jakoteż drugiego dziennika rotter- 
damskiego „Vorwaerts”*, wzrosła a dziesiątki ty- 
sięcy, że pozatem radjo robołnicze (!) oddaje do- 
skonałe uslugi propagandowe ruchowi robotnicze- 
mą że organizacja młodzieży wspóldziala nie- 
zmordowanie w akcji propagandowej wespół z 
organizacjami sportowemu, 

Związek organizacji kobiet socjalistycznych u- 
rządził akcję propagandową na rzecz swego pi- 
sma, zdobywając 3,300 nowych abonentów. Prze- 
widuje się nową akcię propagandową jeszcze tei 
zimy. 


N A P R Z O D” — Nr. 3 Sobota 4 stycznia 1930 


KLASOWY RUCH ZAWODOWY NA NAJDAL- 
SZYM WSCHODZIE 


Donoszą z Solo na Jawle, że obradujący tam 
kongres narodowo-politycznych związków jndone- 
zyjskich uchwalił stworzenie centrali związków za- 
wodowych na Indonezję, któraby przystąpiła do 
Międzynarodówki Amsierdamskiej. Pierwszy krok 
do wprowadzenia w życie tej uchwały został już 
dokonany przez zarząd indonezyjskiezo związku 
kolejarzy, który wystąpił z popieranej przez rząd 
iederacji związków personalu slużby państwowej 
i wstąpił do Międzynarodówki robotników trans- 
portowych z siedzibą w Amsterdamie. 

Nazwa Indonczji obejmuje archipelaz wysp, cią- 
gnącyci się ad południowa - wschodniego krańca 
Azji do Australi, jakoto Sumatra, Jawa, Borneo. 
Celebes, Menado, Amboina, Ternate. Halmapera 
Ceram, Burno, Timor, Lombok i wiele pomni 


szych. Wyspy te z wyjatkiem małych części Bor- 
nea i Timoru należą do Holandii 


Związki t zeromadzenia 


CZŁONKÓW WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH oraz tow. Kustowskiego, Koro- 
lewicza, Rzeźnika, Janika, Marczyńskiezo, Rad- 
wanową, Lencznara, Bartosika, lasińską, Qwoź- 
dzia, Leńczowskiego, Laurcckiego, Koniecznego, 
Kreimera i Pieczarskiego uprasza się na posiedze- 
nie we wtorek 7 bm. o godzinie 6'3U wieczór w 
lokalu Rady, ul. Dunajewskiego 5 III p. Uprasza 
się wszystkich wymienionych o niezawodne i 
punktuakie przybycie. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU |. STO- 
LARZY wspólnie z kom. zabaw. odbędzie się w 
piątek 3 stycznia o godz. 6 wieczór. Obecność 
bezwzględnie konieczna, 

SEKCJA CIĘŻKO-ATLETYCZNA RKS LEGJA przyj- 
muje wplsy na członków tej sekcji codziennie w godzi- 
nach między 7—9 wieczorem w lokalu klubu przy ul. 
Dunajewsklega 5, III piętra oflcyny. Zwraca się uwagę, 
Iż zawodnicy tej sekcji posiadają doskonałe warunki 
higieniczne do ćwlczeń, jak lazienka, odpowiednie locum 
do treningów, ponadto sekcja dysponuje ciężarami i róż- 
nemi sprzętami ćwiczebnemi. 


I 


REPERTUAR 


= 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Artyści“ (z udz. St. Jaracza). 
Sobola popol.: „Kopciuszek“ (ceny zniżone); wie- 
czór: „Uśmiech losu" (z udz. St. Jaracza). 
Niedziela popol.: „Betleem polskie“ (ceny zniża= 
ne); wiecz.: „Artyści" (z udz. St, Jaracza). 


TEATR REWJI „PANTERA' (Rajska 12) 
Piątek: „Szalony Sylwester". 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Wesoły wdowiec”, 
Corso: „Niebezpieczny flirt". 
Dom żołnierza: „Miłość £ lzy Szopena". 
Muzeum: „Zew krwi“. Ponadto komedja | tygo- 
dnik aktualności, 
Nowości: „Romans współczesnej panny“, 
Promleń: „Ubogi miljoner“, 


Sztuka: „Gdy kobieta się zapomni 
Uclecha: 


„Śpiewający błazen”. 
Najparadniejsza parada”. 
: „Pat i Patachon jako zazeciarze". 


RADJO KRAKOW SKIE 
Plątek 4 stycznia 

11.58: Sygnał czasu | hemał z wieży Mariackiej. 12.05: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.10: Komunikat me- 
leorologiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy z Warsza- 
wy. 16.00: Pozadanka dla rodziców i wychowawców: dr. 
St. Poźniak: „O kółkach abstynentów w szkole”, 16.25: 
Koncert z płyt gramołonowych. 17.15: Odczyt: „Wśród 
ksłążek francuskich" — wygłosi p. M. Krzetuska. 17.45: 
Koncert popołudniowy z Warszawy. 18.45: Komunikat 
narciarski Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. 18.55: 
Rozmaitości, komunikat sportowy i inne. 19.10: Transmi 
sja gleldy rolniczej z Warszawy oraz notowania kra- 
kowsklaj giełdy zbożowe|. 19.25: Skrzynka pocztowa (te- 
chniczna) — p. M. Kiblński. 19.58: Sygnał czasu z obser- 
wałocjum astronomicznego z Warszawy. 20.00: Hejnał 
2 wieży Marjackiej. 20.05: Pogadanka muzyczna z War- 
szawy. 20.15: Koncert symioniczny z Fllharmonj wart- 
Szawskej, Po koncercie PAT i komunikaty z Warszawy 
i retransmisje ze stacyj zagranicznych, 24,00: Hejnal z 
wieży Marjackiej. 


TOWARZYSZE! TUWARZYSZKI! 
ROZPOWSŻECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


aso 
W dziesięciolecie uchwały sejmowej 
„z... 


USTAWA 


z dnia 18 grudnia 1919 r. 


O CZASIE PRACY 
W PRZEMYŚLE i HANDLU 
(Dz U. Nr. 2, poz. 7, z dnia 9 stycznia 1820 r.) 


OBOWIĄZUJĄCA 
GEE Rzeczy pospolitej Polskiej z wyjątkiem Górnego 
Śląska, z uwzględnieniem ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. 
wm przedmiocie pracy młodocianych i koblet (Dz. Ustaw 
Nr. 85/24 poz. 436). 
Z objaśnieniami Dra Adama Müllera. 

Da nabycia w organizacjach zawodowych. 

oe02 ©. 


ZAKŁAD 
MALARS<0- pi AJ 


„DEKORACJA 


PIERWSZA SPÓŁKA 
POLSKICH MALARZY 
POKOJOWYCH ILAKIERNIKOW 
Spółka zarej. z ogr. adpow. 


W KRAKOWIE, KOCHANOWSKIEGO L.14. 


podejmuje wykonanie wszelkich robót 
w zakresie malarstwa i lakiernictwa, sx ją 
malowanie pokoi, sal i t. d. oraz spe 
cjalność w rokotach lakierniczych | 
przystępnych cenach szybko i e A 
fachowemi. 1411 


ZEIOMOEZJ) OE) 


JĘORZE! DuaRZAiSKI unieważnia zgubione zańwiedczenie 
wojskowe wydrne przez P. K. U. Rzeszów. 


XVIII. Walne Zgromadzenie 


Spółdzielni Kredytowej Robotniczej w Nowym Sączu 


odbędzie się dnia 12 stycznia 1930 roku, a godz. 
10-tejj a w razie małej ilości członków o godz. 
1t tej przed południem w sali Domu Robotniczego 
w Nowym Sączu, przy ul. Zygmuntowskiej L. 1445 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostalniego Walnego 
Zsromadzenia, 

2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachun- 
ków za rok 1929. 

3) Odczytanie prutokołu z ostatniej rewizji Związku 

4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności 
I kontroli za rok 1928 i wniosek udzielenia 
Dyrekcji abaolutorjum. 

5) Rozdział zysku za rok 1828. 

8) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia 
Spółdzielni. 

7) Oznaczenie najwyższej zumy kredytu dla jed- 
nego członka Spółdzielni. 

8) Zmiana statuto. 

8) Wybór czterech członków Rady Nadzorczej 
i zatwierdzenie jednego członka D; rekcji i jed- 
nego zastępcy. 

10) Wolne wnioski. 
Za Radę Nadzorczą: 


Bogucki Jan. 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 


Magazyn saa 1 dziecięcych 
E. WOHLMUTH i GH. RUBIN 


Kraków, ulica Grodzka L. 61 


w wielkim wyborze kontekcję męską z materjsłów 
bielskich w nejlepszem w; konamiu wedlug najdow- 
szych lasoców, po cenach konkurencyjnych. 
wybór ubiorów dziec.ęcych. — Dia PT. Urzędników 

ulgi w spłatacu. 1405 


P OJ 


Wielki wybór płaszczy i mundurów studenckich, 3 H 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kanankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr Urzywa-Dąbrowski: Psychologia 
prostytutki . . E BIO. o Ćr= 
Klelecki: Feliks Perl . . " ab 
Wlellński: Dziś I jutro socjalizmu REZ 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Porczak: Walka o demokracię . . . 1.50 
Porczak: Religja a polityka . -80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 
wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krakejska: Praca dzieci | młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracowni. 
umyslawych JARA a s n a a aia 
Sady pracy "a 2.40 
Szymarowski: Umowa o pracę *robotni-- 
ów 2 . 2.40 
Roszkawskl: Urlopy "wypoczynkowe: . 3— 
Orsetil: Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej . 40 
Orsetti: Robert Oven, wlelki przyjaciel 
ludzkości . a « «+ « as s «ia. DG 
Lutnia roboinicza . e s s s » a» 1.— 
Pobudka . „40 


Stanisław Rychllński: Czas” pracy "w 
przemyśle pałskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
rabolmczych WoW, « . a „ ANSJE 

M. Niedzlałkowski: „Demokracja parla- 
mentarna w Polsce" . . . . . . . 

Zygmunt I Feliks Grossowle: „Socjolo- 
gla partji politycznej” 

qaaacadatzaacatacdazaŁACACCRAGASROOUG 


Jest Pan zakłopołany ?? 


Ma Pan do załatwienia ważną sprawę adminini 
cyjną lub podatkową 
kiej pomocy udziela 


w sprawach adminiatracyjnych Dr. Karala ARCTA, 
em. radcy Województwa, w Krakoale, ulica Jablo- 
T: 


|uooasoososa0%00 


Wydawcą: Eml] Haecker, — Redaktor odpuwiedziaiiy: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


